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Tajemnica śmierci kilkunastu ofiar pożaru 
Pijackie orgie w olbrzymiej stodole. 
T ł u m u j ą ł m ś c i w e g o p o d p a l a c z a . 

KATOWICE, 15. września. 
Wczoraj w nocy straż ogniowa w Katowi 

cach zaalarmowana została, iż na terenie 
kopalni „Ferdynand" w Bogucicach wy
buchł pożar w stodole, mieszczącej czę
ściowo materiały należące do kopalni, czę 
ściowo zaś zbiory zboża i siana, należące 
do drobnych rolników. 

Mimo natychmiastowej akcji straży o-
gniowej z Katowic oraz oddziałów okolicz 
nych, stodoła spłonęła doszczętnie. 

ILU BEZROBOTNYCH NOCOWAŁO 
W STODOŁACH? 

W chwili wybuchu pożaru znajdowało 
'ię w nich kilkudziesięciu bezrobotnych, 
którzy stale tam nocowali. Dokładnej licz
by osób, znajdujących się w stodołach w 
chwili wybuchu pożaru, nie zdołano do
tychczas ustalić. Zaznaczyć jedynie należy 
że w czasie ostatniej obławy policyjnej 
znaleziono w stodołach około 30 młodych 
ludzi, niewiast i mężczyzn. Wrota do sto
dół były zamknięte. Bezrobotni, z których 
większość poniosła tragiczną śmierć w roz 
*zalałym żywiole wcnodzili do wnętrza 
przez mały otwór, przez który przecisnąć 
'ię mogła tylko jedna osoba. 

W czasie pożaru rozgrywały się we
wnątrz stodół wstrząsające sceny. Z mo
rza płomieni udało się wydostać dwom 
bezrobotnym, z których jeden, silnie popa 
fzony padł o kilkadziesiąt metrów od miej 
*ca pożaru i został odwieziony do szpita
la. Drugiego nieszczęśliwca przewieziono 
do komisariatu policji. 

Dopiero nad ranem dało się ustalić w 
Przybliżeniu tragiczne skutki pożaru. Z le
gowisk powyciągano zupełnie zwęglone 
ciała, których liczbę trudno było ustalić. 
Około godziny 9-ej rano stwierdzono, że 
liczba spalonych jest daleko większa, niż 
początkowo przypuszczano. 

Do godziny tej odnaleziono 12 zwęglo 
nych ciał. Akcja trwa nadal i kto wie, czy 
w stodołach nie znajduje się jeszcze kilka 
lub kilkanaście trupów. 

Niektórzy świadkowie stwierdzili, że 
w stodole, raczono się wódką i że sześciu 
bezdomnych, mających swe legowisko w 
Innym miejscu, było 

zupełnie pijanych. 
W chwili, gdy z pierwszej bramy bu

chnęły wielkie kłęby dymu, wyskoczył z 
Wrót jakiś młody człowiek, który począł 
Uciekać. 

Przechodnie, zorientowawszy się, że 

prawdopodobnie uciekający podłożył o-
gień, poczęli go ścigać. Wreszcie zbieg zo 
stał zatrzymany przez patrolującego poli
cjanta. Przytrzymanym jest bezdomny nie 
jaki Byczek, stały mieszkaniec spalonej 
stodoły. Byczka odstawiono natychmiast 
do Wydziału Śledczego, gdzie został prze 
słuchany. Według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa Byczek brał udział w libacji, w 
czasie której posprzeczał się z kilku inny
mi towarzyszami. Po krótkiej bójce, By
czek odskoczył kilka kroków na bok i za
palił słomę, chcąc się zemścić w ten spo
sób na swych towarzyszach za pobicie. 
Po ucieczce Byczka najbliżej wyjścia znaj 
dował się niejaki Smorawski, zwany 
wśród bezdomnych „Hitlerem". Smorawski 
zorientowawszy się w sytuacji, wpadł w 
morze płomieni i silnie poparzony, zdołał 
wydostać się z płonącej stodoły. Silnie po 
parzonego Smorawskiego przewieziono do 
szpitala 0 0 . Bonifratrów w Katowicach-
Bogucicach. 

Tymczasem w płonącej stodole roz
grywały się przerażające sceny. Z grupy 
6-ciu bezdomnych, biorących udział w l i 
bacji, pozostałych czterech usiłowało się 
ratować ucieczką, wobec tego jednak, 

że by)i pijani, 
nic udało im się to. Wypadli oni na ga
nek stodoły, nie mieli jednak odwagi prze 
drzeć się przez ogień do wyjścia, względ
nie nie mogli się zorientować w położeniu 
wskutek ciemności i dymu. Grupa ta po
biegła do drugiej bramy, chcąc tam wydo 
stać się na zewnątrz. Bezdomni nie wie
dzieli jednak o tym, ie brama była zam
knięta. Kisz tkam i sił oparli się o. bramę, 
chcąc ją wyważyć. Daremnie. Nieszczęśni 
padali jeden za drugim i udusili się. Błyska 
wicznie rozwijający się pożar zaskoczył 
we śni? drugą grupę, śpłącą* o'kilka me
trów, dalej. Ten sam los spotkał kobietę, 
która leżała oddzielnie w drugim przedzia 
le stodoły.. 

W czasie poszukiwań znaleziono pod 
słomą metrykę urodzenia na nazwisko 
Wilhelma Drewińskiego, urodzonego w 
dniu 21 maja 1918 r. w Mannheim (Niem 
cy). Drewiński jest niezawodnie jedną z 
dalszych ofiar strasznego w skutkach poza 
ru. 

W tłumie, który przez całą noc zwar
tym pierścieniem otoczył miejsce pożaru 
snuto najrozmaitsze domysły na temat tra
gicznego wypadku. 

Mały, bezrobotny chłopak, liczący mo-

W i ę k s z e w y g r a n e 
d z i s i e j s z e g o I c iągnienia Loter i i K l a s o w e j . 

WARSZAWA, 15. 9. — Dziś padły 
większe wygrane na nr nr: 

100.000 zł — 194977 
10.000 z{ — 78672 
5000 z{ — 95227 166312 156555 

93625 
2000 zł — 34839 12656 177637 

101774 50001 19098 
1000 zł — 14286 55309 55378 71648 

170146 172271 11092 167149 60112 
164505 162872 69330 174247 23433 
117073 50471 146077 87423 7280 7046 
41239 
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I Defilada drużyn pracy w Norymberdze 

że 15 lat, który nie raz korzystał z gościn
ności stodoły, opowiada o zwyczajach jej 
nocnych mieszkańców. Ludzie stojący opo
dal chłopca, słuchają go z ogromną uwagą. 

— To się łatwo zapaliło. Zawsze tam 
ktoś był pijany — mówi chłopak — przy 
świeczkach grali w „szkata". 

Bezrobotni schodzili się na spoczynek o 
różnych porach nocy. Szukając stałego le
gowiska, obchodzić musieli maszyny i 
sprzęt rolniczy, a także śpiących towarzy
szy niedoli, torując sobie drogę 

przy świetle zapałek. 
Były noce, w których stodoły gościły oko
ło 50 bezrobotnych. Gospodarze, mający 
w nich zbiory, stale zabijali deskami dziu 
ry, przez które bezrobotni wchodzili na no 

Katastrofa wśród okolicznej ludności 
wywarła wstrząsające wrażenie. 

— Jo to przewidywałem,— mówi star 
szy mężczyzna w roboczym ubraniu — ni 
gdy nie można było upilnować, żeby nie 
chodzili tam spać. Pijane to przychodziło 
1 oie dawało pozoru z ogniem. To się mu
siało stać. 

R Z Ą D J%ADRrCKI W K A R Y K A T U R Z E * 

Speaker rządu madryckiego: Uwaga! Tu mówi przedstawiciel nowej kultury! 

Cała Łódź powita dzisiaj 
powrataiawh z manewrów żołnierzy. <&<£tWW 

drużyny pracy ze i] na ramionach defilują w Norymberdze przed kanclerzem 
Hitlerem. 

J U N T A O S T R Z E G A C U D Z O Z I E M C Ó W . 

P r z e d a t a k i e m n a B i l b a o . 
AAHOKAŃCZITCy PRZY 0*1.1 DO SARAGO$$y» 

BARCELONA, 13.9: Płfc. Sandińo po
daje, że powstańcy otrzymali w Saragossie 
posiłki marokańskie. Przybyły: tam również 
oddziały legii cudzoziemskiej, które wy sta 
ne zostały na front Huesca, pierwszy jed
nak oddział złożony'z 700 legionistów zo
stał rozbity i zmuszony do wycofania się 
w kierunku Jaca. 

ZAJĘCIE WAŻNEGO PUNKTU. 
BURGOS, 15.9. Gen. Aranda donosi z 

Oviedo, że powstańcy zajęli miejscowość 
Grados, stanowiącą ważny punkt strategicz 
ny. Kolumna powstańców, operująca w 
Asturii zdobyła miejscowość Cabunana. 
Wojska rządowe pozostawiły przeszło 100 

zabitych, armatę, dwa moździerze, łG^ca 
rabinów maszynowych. 

SPOKÓJ W SAN SEBASTIAN. 
SAN SEBASTIAN,' '15.9 Życie,w mie

ście wraca do normalnego śtanii. Dowódcą 
wojskowym jnianowany. został. ppłk. Vi-
gon^ b., nauczyciel infanta Don Juana. Gu
bernatorem cywilnym został Ramon Sierra 
Bustamente, b. adwokat i dziennikarz. 

ODPOWIEDŹ „LWÓW ALCAZARU". 
MADRYT, 15.9. Na demarche ambasa-

doia chilijskiego w sprawie wypuszczenia 
(kobiet, dzieci i starców, dowódca załogi 

IAlcazaru odpowiedział: 
Jeżeli ambasador chilijski pragnie od 

Ultimatum tramwajarzy 
C Z E K A J * NA ODPOWieDZ DO ST B* M. 

ŁÓDŹ, 15. 9. — Jak podawaliśmy przed 
kilku dniami Zw. Zaw. Tramwajarzy otrzy 
mał odpowiedź od Dyrekcji K. E. Ł. w 
sprawie złożonych postulatów poprawy 
warunków płacy i pracy, a zwłaszcza w 
sprawie uregulowania sprawy urlopów. 

Odpowiedź ta nie zadowoliła pracowni
ków tramwajowych, którzy wystosowali 
nowy memoriał do Dyrekcji K. E. Ł. doma 
gając się całkowitego uwzględnienia wy

suniętych uprzednio postulatów 
W memoriale tym Związek Zawodowy 

Tramwajarzy postawił ultimatum, domaga 
jąc się pozytywnej decyzji do dnia 27-go 
września .rb.. 

Gdyby, postulaty nie zostały uwzględ : 

nione proklamowany zostanie strajk. 
Identyczny memoriał wystosowany zo

stał również do Dyrekcji Kolejek Dojazdo
wych. 

oOo 

200 robotników na odcinku Łódź-Konstantynów 
• 1 otrzymało wymówienie. 1 

Łódź, 15 września. — Na robotach 
sezonowych, prowadzonych przez Wy
dział Melioracyjny Urzędu Wojewódzkie
go nad rzeką Nerem i Łódką na odcinku 
Łódź — Konstantynów, wypowiedziano 
pracę 200 robotnikom. 

W związku z tym związki zawodowe 
podjęły akcję w kierunku cofnięcia wymó 
wień, względnie zatrudnienia tych robotni 
ków na innych odcinkach robót publicz
nych. 

PROKLAMOWANIE STRAJKU. 
Łódź, 15 września. — Wczoraj odbyta 

się konferencja w Inspektoracie Pracy w 
sprawie zlikwidowania zatargu w przemy 
śle dzianym. 

Konferencja nie dała rezultatu. Wobec 
tego związki, prowadzące akcję strajkową 
powzięły decyzję 

proklamowania strajku. 
W tej sprawie odbędzie się w nadchodzą
cy czwartek zebranie przedstawicieli obu 
związków oraz ogólne -zgromadzenie ro
botników, ną których zapadnię ostatecina 

decyzja, co do terminu rozpoczęcia straj
ku. 

W FABRYCE LEBRECHTA. 
ŁÓDŹ, dnia 15 września. — Sytuacja 

strajkowa w fabryce Lebrechta Millera w 
Rudzie Pabianickiej nie uległa zmianie. 

Próby odbycia konferencji, które zaini 
cjował Inspektor Pracy, nie dały żadnego 
efektu, bowiem właściciel fabryki stoi na 
stanowisku, że pertraktacje są bezskutecz
ne. 

Stanowisko firmy jest następujące: fa
bryka zostanie w niedługim czasie urucho 
miona, spośród dotychczas zatrudnionych 
500 robotników zostanie przyjętych 

do pracy 300, 
reszta zaś w miarę potrzeby, przy czym 
tych trzystu przyjętych będzie według 
uznania administracji fabryki. 

Robotnicy nie godzą się na takie załat 
wienie sprawy żądając kategorycznie przy 
jęcia przede wszystkim wszystkich robot
ników, którzy okupują fabrykę a następ
nie pozostałych. 

Jak z tego widać strajk utknął na marł 
wj-rą punkcję 

nas czegoś, to powinien za pośrednictwem 
swego rządu nawiązać kontakt z naszym 
rządem w Burgos. 

1 Wojska_ j-ządowe wznowiły bombardo-, 
warna Alcazaru. " ' i 

OSTRZEGAMY! 
. ST. JEAN DE LUZ, 15. 9. — Z Bilbao, 

donoszą, że junta narodowa w Burgos o-
strzega zamieszkałych w Bilbao cudzo
ziemców by ewakuowali się, gdyż miasto 
będzie bombardowane. Ze swej strony wła 
dze w Bilbao ostrzegają wszystkie okręty, 
wojenne cudzoziemskie, znajdujące się w; 
porcie na kotwicy, aby wydały odpowie* , 
dnie zarządzenia, gdyż port będzie podmi-
nowany. Wczoraj po południu w porcie 
tym stały: krążownik niemiecki „Leipzig" , 
kontrtorpedowiec amerykański „Kane" 
oraz kontrtorpedowce angielskie „Esk" i 
„Escort". 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 

MADRYT 15,9. Ministerstwo wojny o-
głosiło następujący komunikat: na froncie' 
północnym i północno-zachodnim akcja 
bombardowania trwa w dalszym ciągu. Lo . 
tnicy nasi przelecieli nad Oviedo i według 
otrzymanych informacji zrzucili bomby, 
które zabiły 20 ludzi a 35 raniły. 

Bombardowaliśmy Teruel, gdzie kilka 
gmacHów stanęło w płomieniach. Na fron-. 
cie południowym odparliśmy nieprzyjaciel 
la'pod Campillos. Nasze lotnictwo współ-
działało z powodzeniem w tej akcji. 

Na froncie Kordoby 70 ludzi uciekło doi 
.naszych linii. 

KONTRTORPEDOWIEC — Z A W A L I - ^ 
DROGA. ~ ' i 

GIBRALTAR 15,9. Angielski statek han
dlowy „Gibel Zerjon", płynący z Gibralta 
ru do Melilli zatrzymany został przez 
kontrtorpedowiec rządu hiszpańskiego, któ. 
ry kazał mu wrócić do Gibraltaru. Na we
zwanie wysłane przez radio o obronę przy 
były niezwłocznie dwa angielskie okręty 
wojenne „Arrow" i „Anthony". Po nadej
ściu tych okrętów kontrtorpedowiec znik
nął, a „Gibel Zerion" ruszył w dalszą dro
gę do Melilli. Jest to już drugi wypadek w 
tym miesiącu zatrzymania statku angielskie 

gO. al j 
D o l a r 5 . 2 9 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29, funty angielskie po 26.83, 
dolar złoty. 8.91,4. 
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Dawno niewidziany ulubieniec całego świata! 
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Akcja f i lmu rozgrywa się częściowo za kul isami cyrku. 
Cudowna tresura i gra zwierząt cyrkowych. i 

Nadprogram: 
aktualności PAT. 

V* soboty ' niedziele o g. 12 
ceny od 50 g r . 

Aresztowanie dwu braci 
zastrzelonego dz ia łacza l u d o w e g o . 

SIERADZ, 15. 9. — Dochodzenie w 
i sprawie zabójstwa mieszkańca wsi Rowy, 
'• j;m. Wróblew działacza politycznego 
I stronnictwa Ludowego kroczy w szybkim 
' tempie. Józef Banaś siedząc w mieszkaniu 
J:r. Machaty w Oraczewie W. został zabity 

] 7 rewolweru przez okno. 
Początkowo przypuszczano, że zabój

stwo miało tło polityczne, obecnie, jak się 
okazuje, najprawdopodobniej — zastrzelił 
go ktoś z rodziny, gdyż zmarły prowadził 

spory majątkowe. 
Na razie zostali przytrzymani dwaj jego 
bracia. 

Sikcja zwłok ustaliła, że kula przebiła 
serce. 

150 wymówień cofniętych... 
iprawa dozorców zaczyna sic wyjaśniać 

Łódź, dnia 15 września. — Sprawa ma 
-owych wymówień pracy dozorcom weszła 
V nową zupełnie fazę. 

Swego czasu donosiliśmy już, o wysto 
fcowania do czynników rządowych obszer 
Jego w tej sprawie memorjału przez Za
rodowy Związek Dozorców przy CH.Z.Z. 
((Przejazd 34). 

Memorjał ten został poparty przez Za 
•łząd główny CH.Z.Z. w Warszawie, w wy 
iriiku czego Ministerstwo Spr. Wewnętrz
nych podjęło akcję w kierunku unormowa

n i a tej sprawy. 
Jak wiadomo zastosowanie masowych 

(Urymówień przez właścicieli nieruchomości 
.jest swego rodzaju zbojkotowaniem orze 

czenia nadzwyczajnej komisji Rozjemczej, 
zatwierdzonego przez władze państwowe. 

To też wiceminister Kawecki wywarł 
nacisk na właścicieli nieruchomości w kie 
runku zmiany dotychczasowego stanowi
ska i cofnięcia wymówień. 

Jak wynika z przebiegu ostatniego zgro 
madzenia dozorców domowych, na którym 
był obecny sekretarz generalny CH.Z.Z. 
p. Spasiński, efekt tego nacisku już jest, 
bowiem około 150 wymówień dozorcom 
zostało cofniętych. 

W najbliższym czasie związek dozor
ców oczekuje dalszych zmian w stanowi
sku właścicieli nieruchomości. 

Protest robotników kanalizacyjnych 
' przeciw aresztowaniu „tapeciarzy 

ŁÓDŹ 15 września. W nocy z niedzieli 
Ji na poniedziałek policja zaaresztowała 
kilka osób, które zajmowały się rozkleja
niem afiszów przedwyborczych. Byli to 
{członkowie PPS. i klasowych związków za 
iwodowyeh, a wśród nich i delegaci robotni 
fców kanalizacyjnych z odcinka 4 na Polc-
i iu. W związku z tym robotnicy tego odcin 
];a proklamowali w dniu wczorajszym 
•strajk protestacyjny 

przeciwko aresztowaniu. 

rat kar Starostwa Grodzkiego wymierzył 
już winnym kary. 

Na odcinku 4 robót kanalizacyjnych* w 
dniu dzisiejszym praca odbywa się normal J 
nie. 

Krzyk na skwerku kolejowym' 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ 15 września. W dniu wczoraj
szym, w godzinach wieczornych na skwe
rze przy dworcu kolejowym Łódź-Kaliska 
została napadnięta przez nieznanych spraw 
ców Zofia Dębska, zamieszkała przy ul. 
Andrzeja 37. Poszkodowanej, która odnio 
sła kilka ran tłuczonych głowy udzielił po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego. 

— Na ulicy Limanowskiego potkną
wszy się upadła i odniosła złamanie nogi 
72-Ietnia Sura Lewim, bezdomna żebracz-
ka. Przewieziono ją do szpitala. 

— Na ulicy Srebrzyńskiej usiłowała po 
zbawić się życia przez wypicie większej 
dozy jodyny 29-letnia Helena Czarkowska 
niewiadomego miejsca zamieszkania. De
speratkę przewieziono do szpitala. 

— Dziś o godzinie 7 rano w fabryce 
przy ulicy Zgierskiej 73 został pochwyco 
ny przez tryby maszyny Józef Stępień, ro
botnik, zamieszkały przy ulicy Łagiewni
ckiej 94. Zawezwany lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego stwierdził stan cięż 
ki Stępnia i przewiózł go do szpitala okrę 
gowego Ubezpieczalni Społecznej przy ul. 
Zagajnikowej. 

— Na ulicy Drewnowskiej najechany 
wozem odniósł ogólne obrażenia ciała 24 
letni Wilhelm Herc, mieszkaniec wsi Woź 
niki, pod Łodzią. Ofierze wypadku udzielił 
pierwszej pomocy lekarz pogotowia ratun 
kowego. 

— Ubiegłej nocy we wsi Dobrzan, gmi
ny Puczniew, pow. łódzkiego, wybuchł po 
tar w zagrodzie Emila Arendta. Zanim 
przybyła strat ogniowa, cała zagroda wie
śniacza stała jut w płomieniach. Ocalono 
jedynie dom mieszkalny. Inne budynki 
gospodarskie wraz ze stodołą z tegoro
cznymi zbiorami i oborą spłonęły doszczę
tnie. W czasie akcji ratunkowej Arendt od 

| niósł lekkie oparzenia. 

Straty wyrządzone przez pożar sięgają 
wysokości kilku tysięcy złotych. Przyczy
ny pożaru narazie nie ustalono. Zachodzi 
jednak podejrzenie nieostrożnego obcho
dzenia się z ogniem. 

— W dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych, na terenie posesji przy 
ul. Kościelnej 18 w Rudzie-Pabianickiej, 
zasłabł nagle jeden z robotników kopią
cych fundamenty pod budowę nowego do
mu. Niezwłocznie zawezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża z Łodzi, przed przyby 
ciem którego robotnik—55-letni Stanisław 
Dąbrowski, zamieszkały w Rudzie-Pabia
nickiej, przy ulicy Trudnej 7, zmarł. 

Przyczyną zgonu był atak serca. 

I I I -go piętra.! 

m i k u i m m i w y p a d k i 
{—) Ojciec *w. wygłosił w Castelgandolfo dłuż 

sze przemówienie do 450 uchodźców hiszpańskich, 
w którym podkreślił okrucieństwa bolszawizmU 
wobec wiernych wyznawców religii Chrystusowej 
i nawoływał do obrony chrzc.fcrijańsłwe przeciwko 
iluchowi niewolnictwa materialnego i duchowa}* 
idącego od wschodu. 

(—) Mae Mahoń (Irving), który dnia 16 Up** 

rzucił rewolwer pod kopyta konia, na którym król 
Edward V I I I powracał z rewii pułku gwardii «»• 
stał skazany na rok więzienia aa nielegalne posi>> 
donie i umyślne okazanie w pobliżu osoby król' 
broni palnej. 

(—) Król Edward powrócił samolotem do An
glii. 

ii 
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ly zatrzymani zosta-
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Czy jesteś cz łonk iem 

l i. burmistrz Ciechocinka 
m a l a w i e o s k a r ż o n y c h . 

WŁOCŁAWEK, 15. 9. — Dziś w Sądzie 
Okręgowym we Włocławku rozpoczął się 
i-iekawy proces b. burmistrza Ciechocinka 
Mieczysława Czyżewskiego i kilku człon
ków Zarządu Miejskiego oraz Innych in-
fctyttieyj. Wszyscy oskarteni są o syste-
Jmatyezne i ciągłe przekraczanie przepisów 
prawa oraz o skandaliczną gospodarkę, 
która spowodowała wiele strat dla miasta 
5 KKO. Ciechocinka. Czyżewski prowadził 
Wystawny tryb życia. 

ZYCIE ZGIERZA. 
iloa niedzieli wyborczej 

» m » — — — H M 
Wczoraj Sąd Grodzki w Zgierzu rowa 

trywał sprawę Romana Lorentza, członka 
Obozu Narodowego w Łodzi, oskarżonego 
o pobicie i ranienie notem zgierzanina 
Lauferta. Przypominamy, te w tej samej 
bójce prawie identyczną ranę odniósł rów 
nież sam oskarżony. Do winy się on nie 
przyznaje, choć wziął udział w bójce. 

Fakt jednak zadania rany Laufertowi 
stwierdzają dwaj świadkowie, którzy w 
oskarżonym poznają osobnika, który ugo
dził poszkodowanego. Szczegółów wyglą
du owego osobnika nie pamiętają. 

Po zamknięciu przewodu sądowego, sę 
dzia Sarnecki odczytał wyrok uniewinniają 
cy Lorentza od zarzuconego mu przestęp
stwa z braku dostatecznych dewodów wi 
ny. W motywach sąd podaje, że jakkol
wiek jeden ze świadków zeznał, te widział 
fakt zadania rany, Sąd nie mote na tym ze 
znaniu oprzeć wyroku skazującego, gdyt 
cały szereg innych świadków tego nie wi
działo. 

SKUTKI JAZDY ROWEROWEJ NA 
CHODNIKU. 

Rowerzyści starzy i młodsi lubią jeź
dzić po chodnikach dla pieszych. Wczoraj 
przed Sądem Grodzkim w Zgierzu znala
zła się sprawa, która winna być przestro
gą dla cyklistów. Oto Zdrojewski Franci
szek, jadąc chodnikiem, przejechał małego 
Sendera Majera, który uległ złamaniu rę
ki. Sąd skazał Zdrojewskiego na 120 zł. 
grzywny z zamianą w razie nieściągalności 
na 3 tygodnie aresztu. 

CZYJA ZGUBA? 
W komisariacie PP. w Zgierzu znajdu 

je się do odebrania znaleziona na ulicy to 
rebka damska oraz znaleziona na przystań 
ku tramwajowym teczka w której znajduje 
się płaszcz damski letni. Właściciele tych 
rzeczy mogą zgłosić się po odbiór do Ko
misariatu PP., Zgierz, ul. Pieracklego (Łę
czycka) 4. 

A n a l i z y 
l a m p a 

D r . m e d . 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
powrócił 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele ćwicta 

od 10 — 2 pp. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyjinoią lekarze we wazyatkleb specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t , d . 

P O R A D A 3 z ł . 

D H . B R A U N 
ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
Spec. chorób skórnych, wenerycz

nych i seksualnych. 
przyjmuje i — 1, 5 — 9 wieczór. 

Niedz. 1 4w icta od j . 1 0 — 1 w poł. 

Dr. Ignacy Piechowicz 
Akuszerja i chor, kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przyjmuje od 8 —10 rano i od 4—7 wiecz 

DR, MED. 

N i E % r i A % i $ K i 
Spec. chor. wenarycioych, skórnych i seksualnych 

ANDRZC)\ 5, telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz. święta od 9—12 pp. 

Dr. m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Południowa 2S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

D r . m e d 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ł 

S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tel.238-02 
Pr iy lmal . od godz. 8—12, od 4—9 w. a l . d s l . l . 

I i w l . t . od g.ds. »—L 

Dr . J . N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł. i od 6—7,30 w. 
w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

Dr. mód. 
H A L T R E C H T 

Choroby skórne i weneryczner. 
przeprowadził się na 

ul. Piotrkowską 161 T e i e f . 245-21 

Przyjmuje od godz. 11 — 3 i od 7 — 9 w 

Dr . m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e ; 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j * o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Dr. M. KALISZ 
uniwersyt. w Rostock 

Lekarz Dentysta. 
CHIRURGIA STOMATOLOG 

PIERACKIEGO (Ewangelicka) 7 
tel. 108-26 godz. 3—7 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 

Dr. med. 
H. K L A C Z K Ó W A 

położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99 , 

tel . 213-66. 
p r z y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o t 

Dr. m e d . M. G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 

ĆACM .ODNlA 64. T a l 185-49 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8Vz wiecz* 
w niedziele i święta od 10 — 12 w poł, 

> ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA z gwaran
cją aparatem parowym lub elektrycznym 
wykonuje Zakład fryzjerski Targowa 38, 
przy Wodnym Rynku. 

KURS drutów 10 zł. Praca zapewniona, 
skich i męskich szydełkowych i na dru-
skich i męskich szydełkowych i na stru-
tach. Wyucza szydełkowania i na drutach, 
haftów i wenecką robotę. Przyjmuje robo
ty po cenach przystępnych. Kaufmanowa, 
ul. Zgierska 16, prawa oficyna 1 piętro 
m. 29. 

ŁÓDŹ 15 września. W dniu dzisiejszym 
około godziny 9 rano, liczni przechodnie ul. 
Targowej przy zbiegu Nawrotu byli świad
kami mrożącego krew w żyłach wypadku. 
Oto z okna trzeciego piętra narożnego do
mu przy ulicy Targowej 23 wyskoczyła na 
bruk ulicy jakaś kobieta. 

Desperatka poniosła śmierć na miejscu 
wskutek zmiażdżenia czaszki. Zawezwany 
niezwłocznie lekarz dyżurny miejskiego po 
gotowia ratunkowego stwierdził zgon des-
peratki. Okazała się nią mieszkanka wy
mienionego domu— 57-lctnia Aleksandra 
Szel. Zwłoki Szclowej zabezpieczone zosta 
ły przez policję, która wszczęła dochodze
nie. 

Piękna połowa września 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 15. 9. — W dniu dzisiejszym 
o godz. 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 17 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
13 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 760,5 mm. Tendencja barome-
tryczna — niewielki wzrost ciśnienia. 

Wiatry lokalne z kierunków wscho
dnich. 

Pogoda w dalszym ciągu bez zmian. 

(—) Prasa francuska donnsi, te w Maroko 
hiszpańskim wybuchły bunty Arabów. Granice * * 
mknięto. 

(—) Min. Bastid po zwiedzeniu Katowic i Kr*1 

kowa wyjechał do Berlina. 

O przebiegu rozmów w Polsce min. Bastida wy* 
dano oficjalny komunikat, w którym zapowiedzi* 
no wszczęcie rokowań handlowych w ciągu najbll* 
szych tygodni. 

(—) Negus Haile Selassie podpisał akt kupc» 
domu z ogrodem, położonego o S km od miast* 
i), iii.nu, za 3500 funtów szlerlingów. 

(—) Wobec odrzucenia przez przemysłowca* 
francuskich arbitrażu rzędowego, strajk włókienni* 
czy grozi rozszerzeniem się na cala Francję. 

(—) We Lwowie odbyła się przed ministrem 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckim defilada po* 
wracających z ćwiczeń pułków. Publiczność witał* 
entuzjastycznie powracających żołnierzy. 

(—) Do Berezy wysłano studenta medycyny ** 
Lwowa Pereca Hoffera za działalność komunisty 
MUL 

(—) Przed domem przy ul. Piotrkowskie] 271 
usiłował wskoczyć do pędzącego tramwaju nr 3 
uczeń IS.letni Jan Cebrzyński, syn urzędnika Ube* 
pierzalni Społecznej w Łodzi, zamieszkały przy t j . 
Narutowicza 45 i wpadł pod koła wagonu dodatko* 
wego. Wkrótce po wydobyciu go zmarł wśród stras* 
nych męczarni. 

(—) W Aleksandrowie pod Łodzią Józef Sobie, 
rajski (Radogoszcz, ul. Św. Teresy 14) zabił ne* 
żem Stanisława Szrama (Aleksandrów, ParzenczeW 
ska 26). 

(—) Wczoraj na lotnisku w Łnblinku wyląde. 
walo 30 samolotów, biorących udział w krajowym 
konkursie lotniczym. 

(—) Wczoraj odbyło się w Łodzi pożegnanie 
wojewody tarnopolskiego Alfreda Blłyka. 

(—) Ochotnicze drużyny robotnicze Funduszu 
Pracy przejęte zostały przez czynniki wojskowe. 

{—) Bilans handlu zagranicznego Polski *a m. 
sierpień wykazał defieyt w kwocie 1 miliona 600 
fysięcy złotych. 

' (—) Podsekretarz stanu Błeszyński, delegowa
ny przez ministra w. r. 1 e. p. celem zbadania spre* 
wy samobójstwa i. p. Stanisława i Ireny Wijetów, 
nauczycieli szkół powszechnych powiatu opoesyn> 
skiego, którzy nie mogąc przeżyć przeniesienia r o f 
dzielajgrego ich, popełnili samobójstwo, przepro
wadził dochodzenie wstępne, w którego wyniku 
rawiesit w urzędowaniu inspektora szkolnego ob* 
wodu koneckiego p. Figla oraz polecił wdrożył 
przeciwko niemu postępowanie dyscyplinarne, • 
powodu niewłaściwego postępowania, którego na* 
ti/p-tweni t»yło samobójstwo dwojga podwładnych 

nauraycieli. * ' • - «*• - • * 

mw 

ŻYCIE PABIANIC 

ZŁODZIEJ 
m m m m „ s p o ł e * 

Nocy ubiegłej do sklepu Spółdzielni 
Spożywców „Społem" przy ul. Moniuszki 
41 dostali się złodzieje, którzy skradli ty
toń, papierosy, herbatę itp. artykuły oraz 
znajdujący się w sklepie rower sklepowe
go. Straty spowodowane kradzieżą obli
cza się na 170 złotych. 

Po splądrowaniu sklepu złodzieje z łu 
pem zbiegli w niewiadomym kierunku. Po 
licja prowadzi śledztwo. 

Tej samej nocy do drugiego sklepu 
również spółdzielni „Społem" przy ul. Mo 
niuszki 24 usiłowali włamać się złodzieje, 
lecz spłoszeni przez patrol policyjny zbie 

Kempiński Bolesław, zamieszkały przy 
ul. Słowackiego 7 poskarżył się policji, że 
niejaka Zielińska Zofia (Zamkowa 16) w 
czasie nieobecności domowników skradła 
mu z mieszkania 36 złotych w gotówce o-
raz ubranie wartości 120 złotych. 

Policja prowadzi dochodzenie. 

ZAMKNIĘTY PERON. 
Na stacji kolejowej w Pabianicach za-

PRYWATNE żeńskie Kursy Kroju szycia 
Modelowania i Robót Ręcznych Marii Pu-
towej w Łodzi, Piotrkowska 103, parter 
Przyjmuje zapisy codziennie na trzymie
sięczne kursy pod nowem kierownictwem. 

Komplety ranne i wieczorowe. Opła
ty niskie. 

S Z K O Ł A T A Ń C Ó W 
T O W A R Z Y S K I C H 

K. T r inkhausa 
A n d r z e j a 17 t e l . 2 0 7 . 9 1 

Kaneelarja czynna cały dzień. 
Lekcje odbywają, ale w grupach i oddzielnie. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeżdziccki. 

ZALEWSKA Helena zam. ul. Dąbrowska 
54, zagubiła legitymację zapomogową wy 
daną przez Fund. Bezrob. w Łodzi. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman brązo
wy. Do odebrania za zwrotem kosztów. 
Kresowa 12 m. 3. 

W SKLEPIE. 
%r o p r e s i i o m m m m 

mknięty został peron dla publiczności, któ 
ry do tej pory stał otworem dla wszystkich 
Obecnie na peron wejść można tylko za hi 
letem kolejowym lub peronowym. Z tych 
względów należałoby umieszczoną od stro 
ny peronu skrzynkę pocztową do listów 
przenieść na frontową ścianę budynku «ta 
cyjnego, aby publiczność miała do niej 
dostęp. W przeciwnym wypadku wobec 
zamknięcia peronu skrzynka pocztowa nie 
spełnia swego zadania. 

UZUPEŁNIENIE. 
W zwązku z artykułem naszym, umiesz 

czonym w sobotnim numerze „Echa" z dn. 
12 bm., dotyczącym działalności Chrześci
jańskiego Zrzeszenia Właścicieli Tkalni Me 
ch?nicz;iych w Pabianicach, sekretariat te
goż zrzeszenia prosi o uzupełnienie artyku 
lu następującymi danymi: 

Dzięki długotrwałym staraniom tymcza
sowego iarządu statut zrzeszenia został już 
zalegalizowany przez Izbę Przemysłowo-
Handl. wq w Łodzi i obecnie zrzeszenie 
pr?cuje normalnie jako zupełnie odrębna i 
samodzielna placówka organizacyjna, zale 
galizowana przez władze. Z powodu tarć 
wewnętrznych pomiędzy zarządem Korpo
racji Majstrów Tkackich, a zarządem zrze
szenia lokai zrzeszenia tymczasowego prze 
niesiony został do domu „Rolnika" przy ul 
Garcarskiej 2, jednak zrzeszenie nie rezy
gnuje z przysługujących jej praw do loka
lu przy ul. Kilińskiego 5. 

PIERWSZY WIEC PARTII NARODO
WYCH SOCJALISTÓW. 

W sali Miejskiego Kina Oświatowego 
w Pabianicach przy ul. Gdańskiej odbył 
się wiec Partii Narodowych Socjalistów 
w Pabianicach, zorganizowany po raz 
pierwszy przez tę nowopowstałą partię, o-
bejmującą ogół członków rozwiązanego b. 
NPR. 

Przy szczelnie wypełnionej sali refe
rat na temat gospodarczy wygłosił sekre
tarz generalny centrali partii mag. A* 
Szadkowski z Warszawy. Po nim zabrał 
głos wiceprezes centralnego komitetu i prC 
zes oddziału pabianickiego partii, były w« 
ceprezydent miasta Mieczysław Tomczak 
i inni 

% i 

I 
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Kri-

Bolesna tajemnica Rudolfa Yalenfł U l l l c u 

Niezapomniany ulubieniec kobiet. 
REWELACJE F R A N C U S K I E J D Z I E N N I K A R K I * 

meczu Polska—Niemcy. 

Paryż, we wrześniu 
Dwudziestego czwartego sierpnia mi-

»po dziesięć lat, gdy w pełni młodości i 
«awy zmarł znany artysta ekranu, Rudolf 
•alentino, bożyszcze kobiet, uwielbiany za 
v c 'a, opłakiwany długo i niezapomniany 
tok dalece, że w Londynie powstało stówa 
dyszenie wielbicieli (prawdopodobnie z 
Przewagą-wielbicielek) zmarłego „gwiazdo 
r j ' filmu. W klubie tym w dziesiątą roczni 
jjf śmierci Valentino, jedna z członkiń, Miss 
Elliot zawiesiła w głównej sali klubu por-
,r«t zmarłego artysty. 

Może głównym powodem fascynującego 
Jroku Rudolfa Valentino dla licznych rzesz 
l«>biet był 

uśmiech pełen goryczy, 
Pojawiający się często na jego ustach w 
"Omentach największego powodzenia— u-
piech, który zdawał się świadczyć o ja-
Pejś bolesnej tajemnicy tak powszechnie 
piłowanego artysty. 

Otóż po dziesięciu latach od zgonu Ru-| 
lfa Valenti.no, francuska publicystka, Ma 

jda Contino, ogłasza rewelacyjne szczcgó-
rV» dostarczone jej przez znajomą panią z 
towarzystwa paryskiego, ukrywająca się 
Pod pseudonimem Francinc. Pani Contino 
'{czy za autentyczność rewelacji, którą po 
'4lje zgodnie z opisem swej konfidentki w 
1'j własnych słowach, jak następuje: 

„Wkrótce po ślubie mąż mój oprowa
dzał mnie po wszystkich nocnych lokalach 
Paryskich, dla zakończenia — jak twier-
H z humorem — naszej podróży poślub-
B * j . Pewnej nocy jesiennej, z drugą jeszcze 
Wodą parą znajomych, znaleźliśmy się 
ttlowu w jednym z podobnych lokali, z za 
Warem spędzenia tam godziny, jeżeli atrak 
cje lokalne przypadną nam do gustu. 

Zaledwie zajęliśmy miejsca, gdy ode
rwał się głos z wyraźnym akcentem włos
kim: I 

— Czy zechce mi pani zrobić zaszczyt 
^tańczenia ze mną? 

Uniosłam oczy na smoking, składający 
W ukłon. Leżał świetnie na młodym czło
wieku średniego wzrostu, brunecie, o mięk 
kim profilu. 

Ł Już chciałam odmówić, gdy znajomy 
r*asz, znający dobrze lokal, oświadczył: 

— To siały tancerz zawodowy tego lo
kalu. 

Podniosłam się i już po paru krokach 

zauważyłam, że tańczy cudownie. Siląc się 
na uprzejmość, podniosłam oczy na nie
wzruszoną twarz mego tancerza i przyznać 
muszę szczerze, że wydała mi się wulgarna. 
Mimo to wycedziłam: 

— Zawód pana musi być bardzo mę
czący? 

— To zależy od tancerek. 
— Jest pan zapewne skazany głównie 

na zapraszanie otyłych pań? 
— Tak jest właśnie. 

— I mimo to zaprosił pan mnie? 
— Chciałem odpocząć trochę... 
Tango dobiegało końca. Odprowadził 

mnie na miejsce i rzekł tymże co poprzed
nio wyraźnym włoskim akcentem: 

— Oigolo składa pani swe uszanować 
nie... 

Tak wyraźnie czułam, że jest mu przy
kro, iż rzekłam impulsywnie: 

— Żal mi pana. 
Spojrzał na mnie badawczo i natych

miast znik! w tłumie. 
Dowiedziałam się, że nazywa się Ru-

dolfo Ougliemi i jest Włochem. 
Po wielu latach, gdy już byłam matką 

trojga dzieci, znalazłam się z mężem w No 
wyro Jorku, w r. 1923, w okresie słynnej 
„prosperity". Wraz ze znajomym bankie
rem, u którego mieszkaliśmy z mężem, któ 
regoś wieczora oc|wicdziliśmy wielki lo
kal rozrywkowy, gdzie zastaliśmy tłumy do 
borowej publiczności. W pewnej chwili ode 
zwały się burzliwe owacje i wszystkie 
oczy zwróciły się na wchodzącego mężczy 
znę. 

Bankier nachylił się do mnie: 
— To Valentino. 
Przyjrzałam się bohaterowi „Czarnego 

Orła", pod którym chylił się W służalczym 
ukłonie „maitre d' hotel". Wydawał mi się 
smutny, a jednocześnie doznałam wrażenia, 
że skądsiś już znam tego człowieka. 

Może dlatego, że byłam jedyną kobietą, 
nic witającą go oklaskami, wzrok jego spo
czął na mnie. Rzekł do mrowia otaczają
cych go kelnerów głosem dość donośnym: 

— Niech orkiestra zagra tango. 
A gdy zabrzmiała muzyka, podszedł do 

mnie i skłoniwszy się, rzekł: 
— Czy zechce mi pani zrobić zaszczyt 

zatańczenia ze mną?... 
I wtedy po tych słowach Doznałam ftn 

Rzekłam mu to w tańcu. ~ ' 

STRESZCZENIE. 
Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny narze

czony panny Mumy Szczytniewskiej, zakochał lic 
*J pierwszego wejrzenia w jej przybranej iiottrze 
Warychnie Wichurzance. 

P. Szczytniewski miał troje dzieci • pierwszego 
^ałżeńirwa: Ryszarda, Jerzego i Mume, • pani 
°tczytniewtka równie! troje i pierwszego małzeń-
'twa z kpt. Wichurą: Janka, Staszka i najmłodsza 
tarychne. 

• * • 
— Ja go nie wychowałam — rzekła. 

*-• Jak tu nastałam, już tutejsze dzieci by
ty duże. Pan Jerzy wda} się w matkę... 

Urwała. 
Antoniowa nasłuchiwała z ciekawo

ścią. Wiedziała, że pan miał drugą żonę 
' że troje dzieci było jej, ale chciała się 
dowiedzieć czegoś więcej. 

— W matkę, powiadacie? 
— A jakże — mówiła z ociąganiem 

*Vanciszkowa. — Wiem, jak to było z 
tym małżeństwem panowym. Pan, jak tyl
ko zobaczy} naszą panienkę, zakochał się 
•a śmierć. U nas wtedy było kiepsko, bo 
*o folwark sprzedawali z licytacji, starszy 
Pan umarł, pani chorowała... Wszystko 
yjo na głowie panienki. Kawalerzy się 
• atywali, ale jedni tylko zawracali głowę, 
bo wiedzieli, że panienka nie dostanie ża
dnego wiana, a drudzy sami nie mieli co 
do ust włożyć. Panienka była śliczna nad 

, Wszelkie słowo. Naszej pannie Marychnic 
\ We można przyganić, ale matce nie do-

'Owinała... Nasz pan raz przyjechał, dru-
«M raz... Za trzecim razem zjechał w czte-
ry kare cuganty ze swoim stryjem i o-
^wiadczył się o panienkę. Starsza pani już 
lawet z łóżka nie wstawała. Panienka 
Przylatuje do mnie — akurat kurczęta się 
'Cgły i miałam z nimi robotę — panienka 

przylatuje, jap mnie za szyję i w płacz. 
— Wiecie, naniu — powiada— że pan 

Antoni prosił mamę o moją rękę? Uuuuu! 
— i płacze aż się zanosi. 

— Czemu panienka płacze? Nie podo
ba się panience? Przecie siją panienki nie 
weźmie. 

— Podoba mi się, podoba. Oj, moja 
mianiu, na koniec światabym za nim po
frunęła! 

— To czemu panienka pfacze? 
— Ze szczęścia, nianiu, ze szczęścia, 

że też biedny ojciec nie doczekał! Boże, 
mój Boże! Mama wyzdrowieje z radości. 
Ach, nianiu, jaka ja szczęśliwa, jaka ja 
szczęśliwa! Patrzcie, odrazu włożył mi 
pierścionek. Nie chciaj żadnego czekania, 
żadnego zastanowienia. Klęknął przede 
mną. Widzicie, jaki cudny pierścioneczek! 
Jak się świeci! 

I znowuż buch mi na. szyję i płacze i 
śmieje się, jak wariatka. 

Wieczorem, jak panienka poszła spać, 
starsza pani woła mnie do siebie i powia
da: 

— Wiecie, że młody pan ze Szczyt
niewskiej Woli zaręczył się z panienką? 

— Wiem, proszę wielmożnej pani. Po
śpieszył się, żeby mu inny panienki nie 
sprzątną}. Dziękować Bogu, będzie panien 
ka miała dobry kawał chleba. 

A1c starsza pani kiwa głową i powia
da: 

— Niewiadomo, czy mu tego na dłu
go wystarczy. Mówią, że utracjusz, kobie
ciarz i lekkoduch, że u niego wszystko 
szast - prast. Zakochał się prędko, a mo
że się jeszcze prędzej odkocha. Boję się 
o moją Marysię. 

Strapijam się, ale żeby pani nie mart-

— Więc nigdy nie bywa pani w kinie— 
zapytał. 

— Przeciwnie bardzo często. Lecz ni
gdy nie przyszło mi na myśl, że Rudolf 
Valentino i tancerz paryskiego lokalu —to 
jedna osoba. 

Ale podobieństwo?... 
Było coś tak błagalnego w jego głosie, 

że rzekłam przekonywująco: 
— Nie ma żadnego podobieństwa. 
— Nie wie pani wcale, jaką mi to ulgę 

sprawia... 
Po raz Wtóry doznałam wrażenia, że 

jest nieszczęśliwy. 
— Pan cierpi? 
— Proszę mi wybaczyć tę słabość.* 

Tango kończyło się. 
— Jutro o dziesiątej z rana odwiedzę 

pana— rzekłam. Zrozumiał odrazu, że nie 
chodzi o schadzkę miłosną. 

Z wdzięcznością rzekł mi: „Dziękuję". 
Nazajutrz, gdy zjawiłam się u niego, 

przeczułam odrazu, po jego niespokojnych 
oczach, że oczekuje czegoś ode rrinie. I rze 
kłam tylko: 

— Biedny chłopcze! 
Runął mi do nóg. 
— Tak— jęknął— pani jedna mnie ro

zumie. Wszystkie rzucają mi się na szyję, 
dla mej sławy, nazwiska i pieniędzy. Ale 
żadna dla mnie samego. Nazywają mnie 
donżuanem, ale to nieprawda! Jestem in
nym człowiekiem, niż ten pajac, za którego 
mnie mają. Chciałem tylko mieć prawo do 
życia... Może źle zacząłem kiedyś^ ale lu
dzie są tak źli, tak utrudniają innym życie. 
Pani jedna powiedziała mi, w owych strasz 
nych czasach, że żałujesz mnie..* I nie ko
chasz się dziś we mnie... Jo 'cudowne.., 

Śmiał się przez łzy. 

Na pożegnanie rzekł mi jeszczei 
— A w dzień mej śmierci., wiem, źe, nie 

będę żył długo... tyle będzie rozgłosu, kwia 
tów, łez! Pani zaś niech tylko pomyśli.. 

— Biedny chłopiec... nareszcie wyzwolił 
się., dokończyłam. 

— Jak pani cudownie wszystko odga
duje... >rA rivederci, Pieta! (Do widzenia, 
miłosierdżfel)". 

Mai. 

W Warszawie piłkarska drużyna (niemiecka rozegrała mecz międzypaństwowy Polska 
—Niemcy z wynikiem 1:1. Piłkarze niemieccy złożyli wieniec na grobie Nieznanego 
żołnierza. 'Zdjęcie przedstawia drużynę niemiecką oddającą honory po złożeniu wieńca 

D u p o n l Dupoiri im 
l i t e w s k i e poursty* 

Jak wiadomo, istnieje na Litwie projekt 
ustawy o przymusowej litwinizacji na
zwisk. Ustawa ta nie weszła w życie i p-
becnie projekt ten zastąpiony został no
wym projektem, który przewiduje wpraw-

wić, powiadam tak: 
— Niech sobie wielmożna panf nie 

przybiera do głowy. Ludzie lubią szukać 
dziur na całym. Niejeden gada, żeby ga
dać, a inszy przez zazdrość. Po drugie 
każily młody ma pstro w głowie — od 
tego młody — a jak się ożeni, to się od
mieni. Jakby przy ożenku przepisał co na 
panienkę, toby się wielmożne panie nie 
miały czego turbować. 

Pani nic na to nie powiedziała. Kaza
ła mi iść spać. 

Narzeczony przyjeżdżał dzień w dzień, 
to konno, to powozem, to samochodem. 
Sypał prezentami jak jaki król. Pierścion
ków nazwozi}, bransoletów, spinków, Bóg 
wic czego. Perły panience podarował — 
po swojej matce... Kwiaty zwoził, czeko
ladki, obrazki, książki, zwierzynę, bo du
żo poflowaf. Nie wiedzieliśmy już, co z 
tym wszystkim robić. I cięgiem gwałtował 
o ślub. Pani przekładała, że jeszcze do
brze nie znają, że to, że owo... Ano, szko
da, źe &ię nie pośpieszyli. Mieliby dziś 
sześcioro dzieci we dwoje, nie tak: każ
de swoje. 

A tu ludzie plotkowali. Pani i panien
ka dostawały listy nie wiadomo od kogo, 
żeby nie ufały panu z Woli, bo to taki i 
owaki... Nieraz się spłakały, ale panienka 
nie wierzyła. U państwa Broniewskich, 
cośmy z nimi sąsiadowali, była kuzynka, 
mfoda i ładna, ale nie ładniejsza od na
szej panienki. Dzidzi ją wołali. To ona 
nieraz do nas latała, a panienka do niej. 
Ale jak się panienka zaręczyła, to już nie 
byjo dnia, żeby nas nie odwiedziła. Niby 
to przychodziła dowiadywać się o zdro
wie starszej pani. Z panem z Woli to ona 
się znała dawniej od naszej panienki i po
dobno ostrzyła na niego zęby. Oj, potra
fiła ona szczerzyć zęby i wywracać ocza
mi, aż białka byfo widać. Te oczy to ino 
jej latały. Czarna była jak cyganka i ru
miana na twarzy. A śmiała się, a trzepo
tała, a krygowała... Nasza panienka mó
wi Taz do mnie: 

— Co ona tak tu u nas siedzi? — Bo 
już panienka miała niedobre przeczucie. 

A ja mówię: 
— Co? A zmrowiła się na panienczy-

rtego kawalera. 
Panienka kręci głową i powiada: 
— Niech ją nania odprawia, jak się 

tylko da. 
Odprawiałam, ale na chytrość trudno 

i wzJuutauąc&rry 

O b c a s a m i g u m o w e m i 

BERSON 
i S k ó r a , g u m o w a 
B E R S O N OKiMA 

dzie dobrowolną zmianę nazwisk, ale do u-
stawy ma być dołączony specjalny spis na
zwisk o brzmieniu litewskim. Spisy takie 
mają być rozesłane do wszystkich urzf-
c.ów i do ciał samorządowych, aby wiado
mo było jak winny brzmieć nazwiska oby-* 
wateli litewskich. Jest to, miecz obosieczny. 
Z jednej strony ma to być dobrowolna zmia 
na nazwisk, z drugiej strony przewiduje 
się odrazu urzędowe brzmienie nazwiska. 
Wnito pi żytem dodać, że istnieje ponadto, 
w Litwie ustawa o drukach, według której 
każde nazwisko drukowane być musi w pl* 
sowni litewskiej. Według tej bezsensownej 
ustawy, mającej wykazać, że Litwa zamie-« 
s?Kana jest 

tylko przez Litwinów, 
nk:ylkc Jakubowski pisać się muSi, jako Ja 
!,ulaus*as, a Zaun, jako Zaunius, a'e mon-
sieur Dupont jest Dupontiusern, a Muller—• 
Miillcriuscm. •• Ą 

mbrnict 

poradzić. Prosiła, że ona do starszei pa
ni dowiedzie się o zdrowie, pchała się na 
pokoje i siedziała kamieniem. Niech narze 
czony przyjechał, leciała witać jak swoje
go, a zaglądała w oczy, a szastała się. 

— Teraz — powiada — zostańcie sa
mi. Przypatrzcie się sobie, bo się jeszcze 
nie znacie. Ja pomogę niani nakryć do 
podwieczorku. 

I leci za mną. A śmieje się, że w ca
łym domu słychać. Pan patrzy w Mary
się jak w obraz, ale i na nią zerka. Siady
wał do późnej nocy, to i ta panna Dzidzi 
siedziała kamieniem. Nie naprzykrzała się 
im, nie, tylko jak narzeczony ma jechać to 
ta w prośby: 

— A może mnie pan podwiezie... A 
ciemno... A zasiedziałam się... 

Cóż miał robić? Podwoził. A ona, jak 
ruszali sprzed ganku jeszcze woła do na
szej panienki: 

— Czekaj, już ci pana Antka nie od
wiozę! 

Panienka potem nieraz całą noc oka 
nic zmrużyła. Aż tu robi się kram. Jednego 
dnia narzeczony nie pokazuje się, a do 
nas przylatuje dziedziczka z Błonia z pła
czem i krzykiem do naszej pani: 

— Mój syn... nic wiem, czy żyje... Mój 
syn... Ten Szczytniewski... niech go Bóg 
skarze Podły człowiek łotr uwodziciel,... 
Nie dosyć mu pani córki... 

Matko Boska! małom nie padła. Nie 
padła. Nie wiedziałam, co się porobiło, ale 
mnie tknęło, że ta czarnucha nawarzyła pi
wa. Ano, nawarzyła. Pan Bóg wie, co na
gadała na pana swojemu krewniakowi, 
młodemu panu Błoniewskiemu i pan Bło-
niewski wyzwał naszego pana na pojedy
nek. Nasza panienka, jak to usłyszała, 
buch! na ziemię i leży jak nieżywa, pani 
dostała ataku sercowego i cud Boski, że 
nie została na miejscu. Mieliśmy sądny 
dzień. Rano pan przyjeżdża z ręką na tem
blaku, blady jak ściana. Panienka z po
czątku nawet słuchać nie chciała, żeby do 
niego wyjść, ale jakoś wyszła. Nie wiem, 
co tam między niemi było, bo się zamknę
li w salonie, ale w pół godziny pan wy
szedł... Chryste Panie! aż krzyknęłam, ja
kem na niego spojrzała. Szedł i zataczał 
się, a na twarzy to się tak zmienił, że wy
dawał się nie ten sam. Lecę do panienki, 
a %. płacze, aż się dusi... Pierścionek zarę 
czynowy leży na podłodze pod ścianą... 
Widać go cisnęła. ^ 5 ' 

— Nianiu — powiada — zbierz wszy
stko, co dostałam od... zapakuj i odeślij.* 
Nie chcę tego widzieć, nie chcę, nie chcę... 
O, mój Boże! ja tego nie .przeżyję... 

Pan jeszcze kilka razy przyjeżdżał, że
by się pogodzić, ale panienka zacięła się: 
nie i nie... Prosił pan starszą panią, żeby 
się za nim wstawiła. Gdzie tam! 

— Nie i nie — powiada. — Jak on ta
ki wierny przed ślubem, coby było po ślu
bie. Co warte jego przysięgi? Już mu te
raz nie wierzę... Ach, dajcie mi święty spo
kój. Jak pomyślę, to już na niego patrzeć 
nie mogę. To wstrętne, to okropne... Ja 
nie mogę.... 

— Marysiu — powiada starsza pani, 
bo choć, na początku nie dowierzała panu, 
to ją potem przekonał do siebie — wierz 
mi, że tam nic takiego nie było... Pan An
toni mi się wytłumaczył... Dzidzi wszyst
kiemu winna. Chciała ci go odebrać i dla
tego zrobiła awanturę. Z czasem sama zro 
zumiesz, że on nic nie zawinił. 

— On taki sam, jak Dzidzi. Niech go 
sobie bierze... Nie chcę, nie chcę, nie chcę! 
Dajcie mi święty spokój! 

I już jej nie ma. Po całych dniach cho
dziła po polach i płakała. Posyłałam za 
nią dziewuchy i ekonoma, żeby pilnowali, 
bo myślałam, źe sobie co zrobi. A pani po
wiada do mnie: 

— Musimy poczekać. Młoda, nie zna 
życia, to i ostra, bez wyrozumienia i miło
sierdzia. A że sama niewinna jak anioł, to 
myśli, źe wszyscy powinni być tacy sami. 
Powiedziałam panu, żeby czekał cierpli
wie. Uspokoi się i zacznie za nim tęsknić. 
Przecie widzę, że go kocha, tylko się za
cina. 

Moźeby się tak ułożyło, jak pani wró
żyła, żeby przekorny los nie nadał pana 
kapitana Wichury. Już on przedtem kręcił 
się koło panienki, ale go odprawiła z ni-
czem, więc pojechał zagranicę. Jak przyje
chał i dowiedział się, że panienka zerwa
ła z narzeczonym, znów uderzył w konku
ry-

— Bój się Boga — powiada starsza 
pani. — Przecież go już raz odrzuciłaś. Je
żeli Antek się dowie.-

XP. c. n.) 
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Życia Warunn, «feitiui w arszadl 

Stowarzyszenie urzędników państwo
wych przedstawiło Ministerstwu Oświaty 
projekt nowych przepisów o zwracaniu 
wpisów szkolnych za dzieci pracowników 
państwowych. Z własnej inicjatywy praco 
wnicy państwowi zgadzają się na skasowa 
nie zwrotu wpisów za uczniów drugorocz-
nych. Złożony memoriał zawiera propozy
cję skasowania zwrotu wpisów za dzieci, 
powtarzające naukę nie z powodu choroby 
lub innej ważnej przyczyny, a tylko wsku
tek złych postępów w nauce. 

• * • 
Nowoobowiązujący statut podatku od 

publicznych zabaw, rozrywek i widowisk 
na rzecz miasta Warszawy ustala listę im-

ilonych z tego podatku. Ootyczy prez z\ 
to imprez naukowych, zabaw, rozrywek i 
widowisk organizowanych przez instytucje 
społeczne, uznane jako organizacje wyż
szej użyteczności publicznej. Poza tym 
władze miejskie zwolniły całkowicie z po
datku muzea, wystawy nie służące dla ce
lów zarobkowych, wszelkie amatorskie za-
wody sportowe i przedstawienia teatralne 
Koncerty i odczyty organizowane na tere
nie szkół, świetlic lub dla szerszej publicz
ności przez instytucje społeczne, zwolnione 
będą z podatku, o ile najwyższa cena bile 
tu wstępu nie przekracza 50 groszy. Z dłu 
giego wykazu imprez zwolnionych z podat
ku wymienić należy strzelnice prowadzone 
przez organizacje sportowe i przysp. woj
skowego, produkcje muzyczne w restaura
cjach i kawiarniach wykonywane wyłącz
nie przez członków stow. ociemniałych, śli 
zgawki, tory saneczkowe, wynajem łódek 
cyklodromy itp. 

• » • 
Ekonomiści współpracujący z Głównym 

Urzędem Statystycznym przeprowadzają 
badania nad strukturą przedsiębiorstw prze. 
myślowych w Polsce, co ma m. in. na celu] 
ustalenie jakie kapitały zagraniczne są za
angażowane w największych przedsiębior
stwach. Badania te objęły takie Towarzy
stwo Elektryczności w Warszawie sp. akc. 
pozBśwlone niedawno wyrokiem Sądu 
Handlowego koncesji na stołeczną elektro
wnię. Dały one wynik rewelacyjny, wska
zujący na to, że wbrew powszechnemu 
mniemaniu większość pakietu akcji Towa
rzystwa Elektryczności znajduje się w rę
kach nie francuskich, lecz w posiadaniu 
światowego koncernu elektrycznego Nie
miec, Siemens. Siemens jest bowiem naj
poważniejszym udziałowcem paryskiego to 
warzystwa „Societe Industrielle d'Energie 
Ełectriąue", do którego należy 600 proc. 
akcji b. koncesjonariuszów Warszawskiej 
Elektrowni. Na marginesie tycn rewelacyj
nych badań przypomniano fakt szybkiej wy 
płaty w czasie okupacji niemieckiej konce
sjonariuszom warszawskiej elektrowni wo
jennego odszkodowania wysokości 30 milio 
nów marek, co można tłumaczyć jedynie 
świadomością ówczesnego rządu niemiec-, 
kiego, iż warszawska elektrownia stanowi I 
faktycznie własność kapitału niemieckiego. I 

Mężczyzna robi w życiu wiele głupstw. 
Nawet najmądrzejszy mężczyzna i lisi od 
czasu do czasu zrobić jakieś głupstwo. Mo 
nopol na wykorzystywanie męskiej słabo
ści posiadają naturalne kobiety. Dla nich 
popełnia, się gros męskich głupstw. Ale 
największym głupstwem, jakie może męż 
czyzna popełnić jest traktowanie kobiety 
serjo. 

Kobiety, rzecz prosta, dzielą się na kil 
ka rodzajów. Kobieta, która przyznaje się 
uczciwie do tego, że jest tylko kobietą, 
bywa miła i sympatyczna, przystojna i 
przyjemna. Gorszy gatunek, a nawet naj
gorszy stanowi t. zw. kobieta myśląca. 

Jest to gatunek męczący i może sła
bego mężczyznę doprowadzić do szaleń
stwa, rtobieta „myśląca" jest naturalnie, 
i przede wszystkim „zapoznana" przez 
mężczyznę, z t.tórym żyje, jest „niezrozu
miana". Ma gorącą pretensję do swego 
męża, kochanka czy przyjaciela, te on ją 
traktuje jak kobietę, kiedy ona chce być 
myślącym człowiekiem. Ma iTTjpicrw ci
chy, a następnie coraz głośniejszy żal, że 
miłość jej eksploatowana jest w zwyczaj
ny, ludzki sposób, kiedy ona, jako kobieta 
myśląca, chciałaby to rOD^ wśród dźwię 
ku harf w „szaleńczym półmroku ekstazy 
myśli i nastroju". Jęczy, że mężczyzna nie 
rozmawia z mą o głębi jej niezrozumiałej 
duszy, że nie miłuje jej z dziełem Kanta 
w jednej , a Szopenhauera w drugiej ręce. 

Taki stan trwa zwykle tSk długo, dopó 
ki nie zacznie zdradzać męża. wówczas 
zapomina o swej „myślącej głębi"- P 0^' 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
„Kobieta myśląca" nic nadaje się zupeł L , N a , * o d * P r z«tcpstwa z " » " 
H n tmOnŁni uJi i 1 . V . H . I lazła się 30-letma Weronika Wicrtc|ak, nie do miłości, jest bowiem zimna, jak od 

powiednio mrożona wódka. 
Jeśli na drodze mężczyzny stanie ko

bieta „myśląca" w roli kochanki czy przy 
jaciólki — nie ma nieszczęścia. Można 
taki babsztyl spławić i po krzyku. Gorzej, 
gdy lekkomyślnie mężczyzna wdepnie i 
ożeni się z takim okazem. Wówczas lekar 
stwo jedno tylko istnieje.chociaż brutalne,, 
tak jak przy objawach histerji: mocna rę |P ó 

ba i~J »- »-' ' ka. żadnych czułości, żadnych ustępstw 
Po kilku tygodniach twardej szkoły, kobie 
cie wywietrzeją z główki wszystkie ,.głę 
bokie myśli" i stanie się uległą, spokojną, 
odpowiednią żoną. 

Cala ta historia nie oznacza bynajmniej, 
ahjnn był przeciwny inteligencji i wiedzy 
u kobiet. Broń Boże. Bardzo przyjem. jest 
porozmawiać z kobietą mądrą, ale nie 
wtedy, gdy mam ochotę na co innego. Ko 
bicta prawdziwie mądra nie będzie nigdy 
mężczyzny zanudzała swoją mądrością. 
Zresztą, istnieje kolosalna różnica między 
pospojitą „kobietą myślącą" o podkładzie 
psychopatycznym, która w gruncie rzeczy 
nie jest niczym innymi jak rozpuszczoną 
histeryczką, a kobietą prawdziwie rozsad 
ną, rzeczywiście myślącą i nicwąt,x'wie 
inteligentną, która potrafi zawsze we wla 
ściwem miejscu wykreślić granice między 
rozumem a kobietą. 

która dopuściła się w Bydgoszczy już całe 
go szeregu kompromitujących ją czynów 
i w ten sposób weszła w kolizję z kodek
sem karnym. Wiertelakówna była nauczy 
ciclką i od chwili utracenia posady policja 
bydgoska zmuszona była zainteresować 
się bliżej jej osóbką. Poza drobnymi kra
dzieżami dokonywanymi podczas „zaku 

w" w różnych bydgoskich magazynach, 

PROPOZYCJA. 

Do jakiego typu kobiet należy Stanisła 
znudzona — 'znowu nie zacznie być j wa Waleńska — nie wiem, gdyż nie znam 

istotą myślącą, by zdradzić tego, dla któ { tej miłej niewiasty. W każdym razie jest 
rer/o zdradziła ipan nonr7#»dn;ira - to kobieta skromna, gdyż Bolesław Glacza 

ka zaczepił ją na ulicy i uczynił jednozna
czną propozycję, uciekła się pod opiekę 
granatowej władzy, która Boleczka przy-
skrzyniła. 

Uliczna namiętność spowodowała wy
rok, skazujący Bolesława Gjaczaka na 2 
tygodnie aresztu z zawieszeniem wykona 
nia wyroku na 3 lata. 

Jerzy Krzecki. 
Oo— 

rego zdradziła jęgo poprzednika. 
Stan chorobowy kobiety myślącej przy 

biera ostre objawy w większym mieście i 
u kobiety zamożnej, którą stać na upra
wianie swego myślowego zboczenia. Wów 
czas zaczyna „uczęszczać" dS jakiegoś 
lekarza czy innego szarlatana psychoanałi 
zy, by „a głębi jaźni" wydobyć na jaw 
ukryte dotychczas drgania utajonych prag 
gnień. 

dopuściła się również niezwykle rafinowa 
nego oszustwa, które było przedmiotem 
rozprawy sądowej przed sądem grodzkim 
w Bydgoszczy. 

Bardzo elegancko ubrana przybyła 
Wiertelakówna pewnego dnia do pensjo
natu Stanie in wy Andrzejewskiej zam. przy 
ul. Krasińskiego 2, rzekomo w ce|u wyna 
jęcia pokoju, oświadczając przytem wlaści 
cielce pensjonatu, że przyjechała z Gdyni 
do Bydgoszczy i pragnie właśnie w lep
szym pensjonacie wynająć pokój umeblo
wany 

dla swojej siostrzenicy, 
zameldowanej do tutejszego gimnazjum. 
Był to jednak tylko pretekst, ażeby roz
glądnąć się w terenie. Po krótkim oświad
czeniu, że zastanowi się i przyśle odpo
wiedź, odeszła, przy czym po pożegnaniu 

z właścicielką pensjonatu zerwała wizy
tówkę, znajdującą się na drzwiach z »J 

zwiskicm Ewy Kustowskicj, urzędniczki 
Kom. Kasy Oszczędności pow. bydgoski? 
go, zamieszkałej tam w charakterze subj 
lokatorki. 

Po godzinie nieznany posłaniec przy-
niósł właścicielce pensjonatu bilecik wizy 
towy jej sublokatorkj p. Kustowskicj. N> 
odwrotnej stronic bileciku wypisana był* 
prośba o wydanie 

płaszcza i kapelusza. 
Pani Andrzejewska, nie mając żądny* 

wątpliwości, ż* bilecik napisany byt przf1. 
jej sublokatorke, wydała rzeczy. Dopiewi 
po powrocie sublokatorki okazało się, 
panna Kustowska nie postała nikogo Z *1 
zytówką po płaszcz i kapelusz. 

Rafinowana oszustka po dłuższych p* 
szukiwaniach została ujęta przez, policjłj 
i c.lstawiona do aresztu. Przed sąd<^ 
Wiertelakówna przyznała się do winyl 
twierdziła, że oszpstwa dokonała nic z d»f 
ci zysku, lecz tylko po to, ażeby skompUJ 
mitować swoją rodzinę, która się nią w* 
opiekowała. Płaszcz i kapelusz oskarżoW 
rzekomo podarowała pewnej biednej dzie^ 
czynie. Sąd skazał Wiertclakównę, kilW 
krotnic już karaną za drobniejsze przestffl 
stwa, tym razem na pół roku więzieni* 

0 — 

i To-

Pan jest nałogowym morfinista... 
W i c e - p r e z y d e n t m i a s t a w rol i oskarżonego. 

morfinista zaliczany jest do Z BIAŁEGOSTOKU donoszą 
Sąd Grodzki w Białymstoku na dzień 

30 bm. wyznaczył rozprawę z prywatnego 
oskarżenia bezrobotnego pracownika urny 
słowego Władysława Gawryckiego prze
ciwko wiceprezydentowi miasta Kazimie
rzowi Piotrowskiemu i naczelnikowi wy
działu zdrowia Zarządu Miejskiego dr. Jó
zefowi Lewinowi o zniesławienie. 

Według skargi oskarżyciela w dniu 14 
lipca rb. wiceprezydent Piotrowski pod
czas rozmowy z Gawryckim, która miała 
miejsce w stołówce dla bezrobotnych pra 
cowników umysłowych wypowiedział 
pod jego adresem słowa: „Pan jest nało
gowym morfinista, i z tego powodu nie 
można mieć do pana zaufania". 

Na zapytanie Gawryckiego, na czem 
Piotrowski opiewa swoje twierdzenie, wi
ceprezydent odpowiedział, że oznajmił mu 
to dr. lewin. 

Gawrycki, uważając, że słowa te, wy 
powiedziane przy świadkach, zniesławiała 

go, bowiem 
osób 

wykolejonych, 
i nic mając zaufania, skierował sprawę na 
drogę sądową, 

Sprawa ta, ze względu na osoby, które 
zasiądą na ławie oskarżonych, budzi ogól 
nc zainteresowanie. 

0 

D W A K O M U N I K A T Y . 

Zarząd Okręgu Związku Podoficerów Rezerwy 
Rzeczypospolitej Polskiej podaje do publicznej 
wiadomości, ie z przyczyn od nas niezależnych ter. 
Mm, losowania loterii fantowej zostu* odroczony. 

O terminie losowunia dodatkowo zainreresowa-
ni zostań* powiadomieni. 

Zarząd Koła i Komenda Zwięzku Podoficerów 
Rezerwy K I ' , u Lodzi podaje do ogólnej wiado
mości wszystkich członków, ze w związku z powi
taniem oddziałów wojskowych powracających z ma 
newrów, zarządza zbiórkę wszystkich członków 
prry ul. Rzgowskiej koło bramy tryumfalnej w 
dniu 1S bm. o g. 15 

R A D I O - K A C I * 
WTOREK, 15 WRZEŚNIA. 

Raszyn, 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Sekstet kameralny Niny Manskiej 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa 

runią 
13.15—1530 Przerwa dla Wartaawy; dla Lodzi do 

godz. 15.27 
14.15-15.30 Pricrwa dla Kałowie, Poznania, Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Skrzynka PKO 
I' »>(i Koncert orkiestry Tad. Seredynskiago — ie 

Lwowa 
16.45 Henryk Pahrowtlti i jego legiony — odczyt 

• Poznania 
17.00 Programy lokalne 
17.50 Wulkany polskie — pogadanka • Krakowa 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
10.00 Koncert zespołu smyrakowego orkiestry P.R. 
20.00 Faust — opera w 4 aktach Charles Gounoda. 

Transmisja a Teatru Wielkiego we Lwowie 
W przerwie I.i Dziennik wieczorny i poga

danka aktualna 
W przerwie I I . : Prohlemy literackie na Za

chodzie — szkic literacki 
W praerwie I I I . : Wiadomości sportowe 

23.35—24.00 Program lokalny dla Wartaawy 

I I u h / jak Raszyn, uraz: 
12.03 Muzyka z płyt 

115.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
I 18.00 Rozmowa z dziećmi — wygłosi Stryjek Ra

diowy (Leon Sroka) 
18.10 O wszystkim po troszku 
18.15 Muzyka z płyt 

18.35 Koncert reklamowy 

ŚRODA, 16 WRZEŚNIA. 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla sakół 
8.10 Przerwa (dla Lodzi do g. 11) 

11.30 Audycja dla szkół 
11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 

i W 

Antoniego Szafraiiku 

ze Lwowa 

13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa 

runią A 
13.15-15.30 Przerwa dla Warszawy; dla Lodzi <H 

godz. 15.27 
14.1S—15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, W i l i * 
15.30 Wiadomości gospodarrae 
15.45 Nirtuykla przygoda Jędrka i Felka — •»*, 

ehowisko dla dzieci 
16.15 Trio salonowe P. R. 
17.00 Koncert małej orkiestry P. R. 

W przerwie; Niedoszli samobójcy skeci 
18.00 Felieton ze Lwowa 
18.10 Programy lokalne 
19.00 Pogadanka aktualna 
10.10 Utwory skrzypcowe 

t Katowic 
10.30 Utwory wokalne — 
20.00 Programy lokalne 
20.30 7. wędrówek po prowincji 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski w Wykonaniu«Juzi> 

śmidowicza 
21.30 Arie i pieśni w wykonaniu ] . IlupertowcJ 
22.00 Wiadomości sportowo 
22.15 Audycja muzyczaa te Lwowa 
23.00—14.00 Program lokalny dln Warszaw; 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, „r". : 
7.30 Parę informacji 
7.35 Zapowiedz programu 
7.40 Muzyka z płyt 

11.00 Koncert południowy z pły\ 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
18.10 Łódzkie audyrje literackie z cykli 

łódzkich prozaików — nowela Miecz, 
pt. zdarzenie w Mngnuszowie — w recytacji dr» 
Jerzego Ronard . Rnjanskicgo 

18.25 Fantazje operowe z płyt 
18.45 Koncert reklamowy 

— o — 

WirAd 
Ilrunna 

WYORANA 10.000 W KOLEKTURZE 
BRAJTSZTAJNA. 

Znów padła w Łodzi większa wygrana 
zł. 10,000 na nr. 95.946 w kolekturze F. 
Brajtsztajna, Piotrkowska 14 którą kolek
tura ta wypłaciła 4 osobom ze sfery nieza 
możnej. 

O 

STEFAN LEMONNIER 

S Y N . 

Państwo Szawinionowie byli już sta
rym małżeństwem. Piętnaście lat z górą 
upłynęło bowiem od dnia, kiedy Celestyn 
Szawinion zdecydował się dać swoje na
zwisko Irmie Burdierównic. 

Związek ten nie został, prawdą a Bo
giem powiedziawszy, zawarty z miłości 
od pierwszego wejrzenia. Był rączej fina
łem małego spisku. 

Zatwardziały kawaler i dziwak trochę, 
pan Celestyn Szawinion dobiegał pięćdziej 
siatki, kiedy przyjacielowi Jego Kamilowi 
Millardot spodobało się zrobić go drużbą 
na na swoim weselu, dając mu za druchnę 
starszą siostrę panny młodej, niezbyt uro
dziwą lecz sympatyczną Irmę, zagrożoną 
poważnie staropanieństwem. 

— Oto mąż wymarzony dla ciebie — 
tłumaczyła jej rodzina — nie pierwszej 
młodości, zapewne, ale skoro ty zapomnia 
łaś już o trzydziestce!... Chodzi o to tylko, 
że pan Celestyn Szawinion jest kawalerem 
z zasady, dziwakiem i nieco zbyt „rachun 
kowym" podobno. Trzeba więc umieć po
dejść do niego. Ma wcale ładne renty, po
sadę dobrze płatną i prezentuje się nie go
rzej od wielu innych. Warto pochodzić ko
ło tego interesu. Pomożemy ci... 

Panna Irma Burdierówna, którą wszy
scy na wyścigi stawiali panu Celestynowi. 
Szawinion za wzór wszelkich cnót domo
wych i obywatelskich, zabrała się tak ener 
••cznie i sprvtnie do dzieła, że w pół ro-
u potem udała się z panem Celestynem 

Szawinion pod rączkę — do magistratu i 
kościoła na własne konto. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć, że pan 
młody byłby nawet bardzo rad z takiefo o-
brotu sprawy, gdyby perspektywa pono
szenia kosztów utrzymania żony nie psuła 
mu krwi. 

Życie szło młodemu małżeństwu wca
le dobrze spoczątku. Irma, wesołego uspo
sobienia, miła w obejściu, gospodarna i 
niewymagająca potrafiła dokazać tego, że 
Celestyn Szawinion nie tęsknił za swym ka 
walerskim stanem. Żałował go tym mniej, 
że pragnął i spodziewał się zostać nieba
wem ojcem. 

— Damy maleństwu Dezyderiusz na 
imię, jeśli będzie chłopcem, Dezyderia zaś 
dziewczynce — powtarzał podczas pierw
szych miesięcy po ślubie. 

Lecz rok za rokiem mijał, nie realizu
jąc jego nadziei. Pan Celestyn bolał nad 
tym i — w męskiej swej niesprawiedliwo
ści — wymawiał żonie bezdzietność. 

Z biegiem czasu brak potomstwa zepsuł 
charakter zawiedzionego w swych marze
niach Sz^winiona. Ustawiczne sprzeczki 
wynikały z najbłahszych powodów między 
skwaszonymi małżonkami. 

„Rachunkowy" pan stał się sknerą po-
prostu, co zatruwało nieszczęśliwej Irmie 
życie do reszty. 

Pewnego dnia, kiedy pokazała mężowi 
zniszczone swoje palto i kapelusz pamię
tający zaprzeszłoroczną zimę ofuknął ją: 

— Wiedziałaś przecież, że nie jestćrn 
milionerem, wychodząc za mnie! Nie bywa 
my w świecie zresztą, byś potrzebowała 
'-'-rać się według ostatniej mody. 

Wobec czego biedna Irma zmuszoną 

była korzystać z uczynności dobrych przy
jaciółek litujących się na sryitną jej dolą. 
Jedna ofiarowała jej dość ś.vieżą jeszcze 
suknię, druga mało noszony kapelusz, któ
rego dość łatwo można było zmodyfi
kować, inna wreszcie okrycie w dobrym 
stanie poza niewielkim rozdarciem dają
cym się zręcznem przycerowaniem stu-
szować. 

W jakiś czas potem Celestyn Szawinion 
spostrzegłszy się ni stąd ni zowąd, że ko
morne za czteropokojowe mieszkanie przy 
bulwarze Magenta było zbyt wygórowane, 
przeniósł się do dwóch pokoi w kamienicy 
znajdującej się przy bramie Brancion. 

Znalazłszy się w ten sposób w znacznej 
odległości od swego biura oznajmił bez 
ogródki żonie: 

— Nie mogę przychodzić teraz na śnia
danie do domu. Droga tam i z powrotem 
zajmuje mi godzinę czasu. Zmuszony je 
stem pośpieszać z posiłkiem, a nie mam 
strusiego żołądka. Tegoby brakowało tyl 
ko, bym się rozchorował... Ale jest na 
szczęście w pobliżu mego biura mała re
stauracyjka, dokąd uczęszcza kilku moich 
kolegów. Czysto i niedroga. Tam jadać bę 
dę drugie śniadania. Jest to znaczniejszy 
wydatek, zapewne, ale odbijemy to sobie 
na czym innym. 

— A ja?... spytała nieszczęśliwa Irma 
nieśmiało. 

— Ty?! — odparł bez zająknienia — 
będziesz mogła zostawić sobie coś nie coś 
z obiadu z poprzedniego dnia... A zresztą 
— tyle razy wspominałaś mi, że przyjaciół 
ki twoje zapraszają cię zawsze!... 

— To prawda, ale przyznasz sam, że 
drażliwa, jest rzeczą przyjmować zaproszę 

nia, nie mając możności zrewanżowania 
się — nadmieniła żona. 

— Głupstwo, moja kochana! — perswa 
dował pan małżonek z pobłażliwym uśmic 
chem na ustach — przekonany jestem, żc 
koleżanki twoje będą zadowolone, bo to 
pochlebi ich miłości własnej. Taka pani 
Agnieszka Gerwierowa naprzykład, dumna 
ze swego wykwintnego stołu, rada będzie 
pochwalić się swym menu przed tobą. Nic 
cię zresztą nie trzyma w domu, skoio — 
(z głębokim westchnieniem) — nie mamy 
dzieci! 

1 dalsze życie państwa Szawinionów 
potoczyło się tym niewesołym szlakiem. 

Nagle, niespodziewany, zgoła już nie
oczekiwany wypadek przeistoczył smutny 
dom państwa Szawinionów w istny raj na 
ziemi. Dezyderiusz, upragniony, wygląda-
ny przez piętnaście lat Dezyderiusz był w 
drodze. 

Pan Celestyn nie mógł uwierzyć w ten 
cud z początku. A gdy nie było już wątpli 
wości o mały włos nie oszalał z radości. 

Wybiła nareszcie szczęśliwa godzina, 
kiedy milutki, różowy i pulchniutki chłop-
czyna zawitał do domu państwa Szawinio
nów przynosząc zaszczyt swej rodzicielce. 

Pan Celestyn był wniebowzięty. 
Mały Dczydorek otrzymał wspaniałą 

kołyskę od „rachunkowego" ojca. Po czym 
kokieteryjny wózek. Jego sukienki były śli
czne i wykwintne. 

— Nie chcę by mój syn gorzej był ubra
ny od dzieci mego kolegi Millardota — 
oznajmił żonie. 

codzień na drugie śniadanie chodził 
domu. 

• Małą restauracyjkę nazywał teraz bru
dną garkuchnią w której obdzierają ze skó 
ry klientów, tak że stokroć było lepiej i 
oszczędniej pośpieszyć się trochę by ja
dać śniadanie w domu... 

Pewnego wieczoru pani Irma odezwała 
się od niechcenia: 

— Wiesz, Celestyn, że, doprawdy nie 
przynoszę Dczyderkowi zaszczytu moim 
kapeluszem starego kroju, który dostałam 
zeszłej zimy od pani Riszard. 

Pan mąż nie odpowiedział na razie, żu
jąc coś w myśli. Dawny sknera stawiał się 
jeszcze, lecz ustąpił w końcu nowemu 
człowiekowi. 

— Kup sobie co ci potrzeba, Irmo — 
odezwał się wreszcie tonem swobodnym* 
wyjmując banknoty ze swego portfelu — 
nie wypada, by matka była gorzej ubrana 
od syna. 

W jakiś czas potem pani Szawiniono-
wa zaryzykowała ponownie uderzyć w czu 
łą stronę swego męża. 

. — Wyobraź sobie, \elestyrne — ode
zwała się przy śniadaniu — że jest ładne 
czteropokojowe mieszkanie naprzeciwko— 
Musimy myśleć o przyszłości... Dezydcrek 
miałby tam pokój kąpiący się w słońcu.-
Moglibyśmy przeprowadzić się natych
miast... Taka sposobność nie prędko m°" 
że się zdarzyć. 

Celestyn, który uczył właśnie jedynaka 
konnej jazdy na swoim kolanie, patrząc * 
rozrzewnieniem na rozpromienioną buzię 

Irma Szawionowa była również u szczy drogiej swej latorośli, zgodził się bez wa 
szczęścia: Mąż zmienił się do niepozna- hania. 

nia. Był stale w świetnym humorze i przy I j j I. s. 
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S P O R T 
Mecze Polska—Belgia i Polska — Węgry 

na Stadionie Wojska Polskiego. • • 
W najbliższą sobotę i niedzielę roze 

grane zostaną w Warszawie na Stadionie 
Wojska Polskiego międzypaństwowe me
cze lekkoatletyczne Polska — Belgia i Pol 
ska — Węgry. Zawodnicy Węgier, Belgii 
i Polski startować będą właściwie wspól
nie, tylko punktacja liczona będzie oddziel 
nie. 

Mecz z Belgią rozegrany zostanie po 
raz czwarty, a z Węgrami po raz szósty, 
przy czym z Belgami dotychczas wygrali
śmy wszystkie mecze, a z Węgrami prze
graliśmy wszystkie spotkania.' 

Obie drużyny wystąpią w swych najsil 
niejszych składach. 

W drużynie belgijskiej na czoło wybi
jają się przede wszystkim biegacze z Bo-
smansem i Mostertem. Na Olimpiadzie Bo 
•Jmans doszedł do półfinału na 400 m. 
przez płotki, osiągając czas 53.4. Mosłert 
miał w biegu na 1500 m. świetny czas 
3:56,6. Nadto na starcie zobaczymy Ver-
haeeta (800 m. w 1:54.4) i Geerearta 
!(800 m. w 1:55.6). Na 5 km. wystąpi Van 
Rumst (czas 15:01). 

W drużynie węgierskiej na czołowe 
miejsce wybijają się sprinterzy Sir i Gye-
nes (100 m. po 10.5), plotkarz Kovacs 
J(110 m. w 14.8 i 400 m. w 53.2), średnio-
nystansowiec Szabo (800 m. w 1:52, 1500 
m. w 3:52.6 1 3 km. w 8:48), Iglol (800 
» . w 1:54) i Kelen (5 km. w 14:55). Poza 
tym wystąpią oszczepnik Varszegyi 
1(68,23), skoczek Koltai ( w dal 7.48), ty-
fczkarz Zsuffka (4,02 m.) i miotacz Dara-
Hyi (rzut kulą 15.87). 

Najciekawiej zapowiadają się: biegi 
Przy udziale Kucharskiego, Mosterta, Ver-
haerta, Szabo, Igloi, biegi długie przy u-
idziale Nojego, Kelena i Van Rumsta, rzut 
Oszczepem (wcJka Lok.ijskic^j i Turczyka 
przeciwko yarjzcgyemu), skol; o tyczce 
[(walka Sznajdra z zawodnikami węgierski 
mi) i biegi krótkie z udziałem świetnych 
Iprinterów węgierskich. 

W pierwszym dniu zawodów odbędą 
się nadto dwie konkurencje kobiece, a mia 
nowicie rzut dyskiem z udziałem Wajsó-
wny i bieg na 100 m. z udziałem Walasie-
wiczówny. Polski Zw. Lekkoatletyczny 
fchciał także sprowadzić mistrzynię olim
pijską w skoku w zwyż Węgierkę Csak na 
te zawody, ale z powodu przypadających 
ha ten sam termin kobiecych mistrzostw 
Węgier, start mistrzyni olimpijskiej nie doj 
irJzit- do skutku. 

SKŁAD POLSKI. 
W poniedziałek „Komisja Trzech" Pol 

Kkiego Zw. Lekkoatletycznego w składzie: 

kpt. Misiński, dyr. Slachciak i red. Sze
najch, ustalili następujący skład reprezen 
tacji-Polski na mecz z Belgią i Węgrami: 

100 mtr. — Trojanowski, Zasłona 
(rez. Łopuszyński, Łukasiewicz), 200 mtr. 
— Trojanowski, Sliwak (rez. Koźlicki, Ło 
puszyński); 400 mtr. — Biniakowski, Gąs 
sowski (rez. Sliwak, Szefler), 800 mtr. — 
Kucharski, Gąssowski (rez. Janowski, Ma
jewski), 1500 mtr. — Kucharski, Noji (rez. 
Janowski, Skowroński), 5000 mtr. — Noji, 
Duplicki (rez. Wirkus, Bodal), 110 płotki 
— Niemiec, Owens (rez. Pajsker, Twardo 
wski), 400 płotki — Maszewski, Kostrzew 
ski (rez: Hanke), skok w dal — Pławczyk 
Hanke (rez. Hofman, Szczerbicki), skok w 
zwyż — Pławczyk, Hofman (rez. Gierut-
to), tyczka — Sznajder, Morończyk (rez. 
Pławczyk, Kluk), rzut kulą — Gierutto, 
Fiedoruk (rez. Siedlecki, Pabis), dysk — 
Gierutto:, Fiedoruk (rez Siedlecki), o-
szczep — Lokajski, Turczyk (rez. F. Mi-
krut). 

Owocna działalność 
K L U B U S P O R T O W E G O 

K.S. Tow. Akc. J. John. 
Najżywotniejszą placówką sportu na 

terenie dzielnicy chojeńskiej jest Klub 
Sportowy Tow. Akc. J. John w Łodzi. 

Klub ten niedawno powstały może się 
poszczycić owocną działalnością i dobry
mi wynikami swych zawodników, którzy 
wyłącznie rekrutują się z pracowników i 
robotników firmy. 

Klub posiadając własne boisko oraz 
sprzęt sportowy liczyć może na dalszy roz 
wój. 

Dotychczas posiada sekcję: piłki noż
nej, siatkówki, koszykówki, lekkoatletycz
ną, kolarską i wreszcie strzelecką. 

Piłkarze „Johna" są dziś najsilniejszym 
zespołem nieżrzeszonym w Łodzi. Pozo
stałe zaś* sekcje pracują intensywnie osią 
gając niezłe rezultaty, np. sekcja strzelec 
ka zdobyła • pierwsze miejsce przed lokal
nymi zespołami Pol. KS., Strzelca i in. 

Klub dzięki swemu Zarządowi w oso
bach pp.: dyr. Milkera p. Cihaka p. inż. 
Krasowskiego, p. Małeckiego i p. in?. 
Krausego. dokłada starań by piękna idea 
sportu na terenie klubu wydała piękne i 
pożyteczne owoce. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
— W najbliższa niedzielę rozpocznę się roz

grywki o mistrzostwo łódzkiej klaty A na rok 
1916/37 (runda jesienna). Na pierwszy ogień pój
dą mecze następujące: na boisku I I o godz. I I : 
U T — Wima, na boiskn ŁKS-u o g. 11 ŁKS I b — 
SKS, na boiskn Widzewa o z .11 Widzew — WKS 
i w Pabianicach na boisku Sokola o g. 11 Burza— 
ŁTSG. Pauzować będzie PTC, gdył przeciwnikiem 
jego miała być drużyna, która zaawansuje do kla
sy A. Tymczasem, jak już podawaliśmy, decydu
jący znees między Leehją (Tomaszów) a Sokołem 
(Pabianice), pomimo dogrywek nie przyniósł re
zultatu i jeszcze jeden o wejście do klasy A tych 
drużyn odbędzie się również w najbliższą niedzie. 
lf. 

— W niedzielę odbędą się także finałowe spot
kania o wejście do klasy B między Sokołem (Ale
ksandrów) i Borutą (Zgierz) oraz między Turem 
(Zduńska • Wola) i Rudzkim Klubem Sportowym. 

— Po parotygodniowej przerwie odbędzie się 
w Lodzi mecz ligowy między LKS-em a krakowską 
Wisłą. Po ostatnich wynikach ŁKS-u w spotkaniach 
ligowych, a zwłaszcza po zwycięstwie nad Ruchem, 
mecz oczekiwany jest z zainteresowaniem. 1 

Poza meczem w Łodzi odbędą się w niedzielę 
w kraju mecze ligowe następujące: Warszawian
ka — Legia w Warszawie, Garbarnia — Pogoń w 
Krakowie, Warta — Śląsk w Poznaniu i Ruch — 
Dąb we Lwowie. 

— W nadchodzącą sobotę odbędzie się w Ło
dzi otwarcie sezonu bokserskiego zawodami elimi
nacyjnymi, organizowanymi przez ŁOZB w tali 
Ceyera przy ul. Piotrkowskiej 295. Zawody rozpo
czną się w sobotę o g. 20, przy czym program prze
widuje następujące walki: 

Waga musza; Popielaty ( I K P ) — Rossman 
(Hakoah), waga kogucia Cel mer (ŁKS) — Augu
stynowicz ( O , waga piórkowa: Birnbaum ( M ) — 
Wvrzvkowski (Sokół), Kijew»ki (Zjedn.l — Ma. 
dej (ŁKS) , Michalak (Zj . ) - Białystok (H), Cze-
sławski ( I K P ) — CcniJaw (Tajf>), waga półśre-
dnia: Rolhe (Sokół) — Mirowski M ;<•>>•! i. waga 
średnia: Durkowski ( I K P ) — Waldman ( H ) , wa
ga półciężka: Jaskula (Z j ) — Firai (S). 

Dalszy ciąg zawodów odbędzie się w niedzielę 
o g. 11.30 przed południem również w sali Ceyera. 
W niedzielę odbędą się walki następujące: waga 
musza: Szwed ( I K P ) — Bęrzkowski (Tajfun), 
Crambo (KE) — Wajtiberg ( T ) , waga kogucia: 
Stoleeki (Sokół) — Ryiiiter ( K E ) , waga piórkowa: 
Bartniak ( IKP) — Wojciechowski A. ( C ) , Spo. 
denkiewicz ( I K P ) — Gotfryd ( H ) , waga lekka: 
Woźniakiewirz ( I K P ) — Mikołajczyk (G ) , waga 
półtrednia: Wdowińskl ( H ) — Ostrowski ( C ) , Mu
szyński (Sokół) — Lipszyc ( U ) , waga średnia: Ku
ropatwa (S) — Krawczyk I M . waga półciężka: 
Pietrzak ( I K P ) — Kraszewski (KE) i waga ciężka 
Ktodas (Wima) — Blibaum (Hakoah). 

POLSKI WIOŚLARZ ZDOBYWA MI
STRZOSTWO SEKWANY. 

Na zawodach wioślarskich o mistrzo
stwo Sekwany, rozegranych w Paryżu po 
raz 68., zwycięstwo odnósł polski wio
ślarz Jerzy Kepel z warszawskiego A.Z.S. 
bijąc Niemca Fitha i Francuza Boisel o 
dwie długości. Walka rozegrana została 
na dystansie 1750 m. 

Dzienniki francuskie, wyrażając ubole 
wanie, że mistrz Francji i Sekwany nie 
mógł startować, podkreślają jednak dosko 
nałą formę i dobrą taktykę polskiego wio 
ślarza. . , i 

— Z dniem I października Okręgowy Ośrodek 
Wychowania Fizycznego w Łodzi uruchamia wstę
pny kurs nauki pływania w basenie polskiej Y. M. 
C. A. dla kobiet i mężczyzn. Nauka pływania dla 
kobiet odbywać się będzie we wtorki i piątki każ
dego tygodnia od g. 19.15 do 20, zaś dla mężczyzn 
w tych samych dniach od g. 18.30 do 19.15. Kurs 
trwać będzie trzy miesiące, i j . do końca grudnia. 
Opłata za kura wynosi 15 zł. Uczestnicy muszą być 
uprzednio zbadani przez lekarza Poradni Sporto
we . Lekarskiej przy Al . Kościuszki 67. Badanie 
odbywa się bezpłatnie w poniedziałki, środy, cawar 
tki i piątki od g. 18 do 20. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat polskiej Y M C A przy ul. Moniuszki 4-a. 
Pierwsza lekcja odbędzie się 2 października. 

(—) W swoim czasie polski komitet olimpij
ski wysłał do komitetu organizacyjnego igrzysk 
olimpijskich w Berlinie pismo, protestujące prze
ciwko odebraniu nam srebrnego medalu olimpij
skiego w jeździectwie. W poniedziałek polski ko
mitet olimpijski otrzymał zawiadomienie z Berli
na, że wobec nieobecności prezesa i sekretarza ko
mitetu organizacyjnego igrzysk, komitet swe sta
nowisko w tej sprawie zakomunikuj* dopiero po 
powrocie wyientonych rzłonków komitetu z urlo
pów. 

KONTROLA WARTOŚCI OKA. 
ZAWODY STRZELECKIE O. Z. P. P. 
Komitet zawodów strzeleckich O.Z.P.R. w Ło

dzi (Żwirki 8) podaje do wiadomości wszystkich, 
że zawody sfrzł-leckie odbędą się w dniu 20 bm. 
na strzelnicy I . K. Poznański. 

Koszta udziału w zawodach wynoszą dla ezłon. 
ków O.Z.P.R. zł 1.50, dla podoficerów niezrzeszo-
nych i sympatyków 1 zł. 

Nadmienia się, iż zrzeszeni w (1.7.1' R. edhędą 
dodatkową konkurencję, w celu wyszukania mistrza 
w miejscowym Kole, a niezależnie od tego Zwią
zek ufundował 12 pięknych nagród, w tym S dla 
rodzin podoficerów, t.j dla pań. Zawodnikom z 
dostatecznym wynikiem będą nadawane odznaki 
strzeleckie, dla wszystkich bez wyjątku pragnących 
brać udział w zawodach. 

Właściwym celem zawodów jest umożliwienie 
jak najszerszym masom możności zdobycia O. S. 
i możności oddania choć jednej serii strzałów raz 
do roku dla skontrolowania wartości swego oka, 
by w razie potrzeby obrony państwa żaden strzał 
nie był chybiony. 

Program zawodów; dnia 20 bm. o g. I rano 
zbiórka zawodników przy ul. Ogrodowej 18 przed 
firmą I . K. Poznański. 

Godz. 8.30 — raport, g. 9 — oddanie honoro
wych strzałów praea przedstawicieli władz, g. 9.30 
strzelanie, g. 19 — ogłoszenie wyników strzelania 
i rozdanie nagród przy udziale władz w lokalu 
zlwiązku przy ul. Żwirki (. 

J u t r o z j e m y n a o b i a d 
Zupa kalafiorowa, pieczeń wieprzowa z ka 
pustą i kluski ze śliwkami. Kompot z ja
błek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Euzebii. 
Wschód słońca 5.10. 
Zachód słońca 17.52. 
Długość dnia 12.42. 
Ubyło dnia 4.10. 
Tydzień 38. 
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Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 12.45, wrzesień 12.05, paź
dziernik 12.04, listopad 12.05 

Liverpool: loco '.06, wrzesień 6.72, październik 
6.59, littopad 6.50 

Brema: loco 14.71, październik 13.40, grudzień 
13.38 .styczeń 13.34 

ttCTliiiij. d e w i z y i a h e j e 
Papiery panstwoue zwytkujc. 

Obroty papierami państwowymi były bardziej 
ożywione przy dalszej stosunkowo dość znacznej 
poprawie kursów. 

Listy zastawne w zaniedbaniu. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był 

mało ruchliwy przy cokolwiek mocniejszej ten
dencji. 

Papiery procentowe. 
Poż. Inwestycyjna 1 CNI. 62.00, 2 em. 63.25,, 

2 em. serie 75.50, Dolarowa 3 serii 46-00, Dolara* 
Wa 1919 r. 64.50, Stabilizacyjna .1927 r. 56.50 (dr . ) , 
I . X. i OM. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00, 93.00 i 81.00, L.Z.T-
Kred. Ziem. w W-wie 5 serii 45.50, m. W-wy 54.7S, ] 
m. W.wy 1933 r. 54.25 

Mocniejsze usposobienie dla akcji. 
Na zebraniu giełdy akryjnej panował nastrój 

dose ożywiony przy mocniejszej tendencji. Ogółem 
przedmiotem rranzakrji było pięć gatunków papie, 
rów dywidendowych. 

Bank Polski 103.00, Węgiel 15.50, Lilpop 13.30, 
Ostrowiec 30.75, Starachowice 35.00 

C IEŁDA Z B O Ż O W A 
Warszawa, 15. 9. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. Pszenica jedno* 
lita 23.00 — 23.50, zbierana 22.50 — 23.00, żyto 
I standard 14.15 — 15.00, mąka pszenna gat. I A 
38.00—40.00, mąka żytnia wyciągowa 23.50—24.50, 
mąka żytnia razowa 18.00 — 18.50 

Poznań, 1S. 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbe. 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 15.00 —- 15.25, pszenica 

22.00 — 22.50, mąka żytnia wyciąg. 23.25 — 23.50, 
mąka pszenna gat. I wyciąg, 16.50 —- 38.25 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Tajny agent. 

Adria. Panienka z poste restante 
Casino. Mały lord Fauntlercy. 
Corso, śmiertelny skok. 
Europa. Syn Admirała. 
Grand-Klno. Trędowata. 

Metro. Panienka z poste restante, 
Miraż. I. Samochód Nr. 99, II. Na zgli

szczach szczęścia. 
Przedwiośnie. Ostatnie dni Pompei 
Palące. Nie zapomnij o mnie. 
Rialto. Carewicz. 
Rakieta. Cały Paryż śpiewa. 
Stylowy. Bohaterowie Sybiru. 

WYSTAWY. 
Wystawa Ogrodnicza w parku im. Sta

szica, otwarta od 12 do 22 września. 

T e l e f o n u 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowia Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

_. II! IOT Kiwi 
Pełna tabela wygranych, 

I . CIĄGNIENIE. 
10.000 zł. — 76866 7985 110412 

174376 
6000 zł — 31717 113529 119840 
2000 zł - 13649 22471 29378 50667 

!T7877 81935 82916 92374 116080 117525 
135547 159410 161883 

1000 zł — 13239 11872 14132 17449 
[19369 21L94 33086 84552 87892 38339 
63248 71606 86O3I 88803 91938 103222 
1107983 107826 110712 111720 113330 
1118815 125781 127894 128518 138437 
138818 159938 169622 176480 179531 
tl 78145 179905 

302 44 420 589 497 »* 813 20 
•0325 47 70i 15 954 41019 435 74 71 6*t 751 • * UL U 

42134 43 245 IT »5 5*4 437 735 (44 4* 251 45144 52 249 .'14 
449 904 44615 233 5(0 764 159 45631 373 176 434 99 44000 
30 294 345 451 541 435 70* 937 44 57524 50 440 47 711 19 
6S00I 114 249 307 43 41* 74 157 41 t*2tt 474 73 562 441 713 
42 400 49 

70002 44 302 444 450 741 175 95* 710*4 234 457 531 
657 833 72345 488 303 4* 9*0 T3035 55 344 613 141 *33 
74034 104 217 344 444 104 6*4 711 137 45 75045 10 1210 
'57 419 43 57 59} 635 714 76097 U l 74 271 V4 533 741 10 
146 77360 566 92 417 54 910 93 71011 135 506 45* 707 67 
79077 145 9 519 61 83 670 745 

80428 622 8881 81366 406 89 573 723 892 82079 97 160 
4 243 557 838 96* 53034 73 227 57 322 77 474 714 14* «*» 
84027 84 102 47 85 304 541 746 868 85050 3 245 85 509 48 
747 911 16090 5 124 54 99 302 470 2 555 404 754 839 17271 
99 444 635 718 17 97 151 18241 338 67 179 922 75 89069 
71 139 242 72 95 662 85 125 32 

90051 44 134 59 70 224 72 774 41302 44 81 97 404 543 
650 4 70 I I 719 92144 206 54 304 433 57 47 134 41 41 
718 U3 93065 ** 251 |5 544 77 17 442 734 130 15 94075 
143 400 52 571 95142 99 3S7 453 44 13 450 71 911 15 72 96093 

Znów padło W 4-tyra dnia ciągnienia 4 ki. 

flO.OOO ZŁOTYCH n a N r . 9 5 9 4 6 o r a z 

5 . 0 0 0 złotych Nr. 127829 w obecnej loterii 

14 P I O T R K O W S K A 

14. 

WYGRANE PO ZŁ. 200. 
I 30 179 515 51 656 799 828 961 1161 200 *2 558 86 706 

945 20* 614 2*4 629 61 860 3239 439 530 645 111 57 961 4123 
76 208 551 17 617 939 5145 400 40505 6 737 944 4015 393 
829 7186 223 302 437 565 68 979 99 8188 297 371 745 6 
922 9004 123 91 272 406. 79 639 839 95 

10124 42 38+ 422 31 61 523 24 925 771 74 925 33 72 
11105 858 627 55 872 12243 333 431 545 75 79 474 732 13039 
10 97 148 274 337 473 76 648 93 97599 14140 287 313 69 472 
831 15106 2199 339 62 427 96 505 693 914 16046 60 64 108 
47 225 389 598 756 970 17051 67 208 351 70 81 94 303 728 822 
999 18193 242 66 504 602 776 727 77 I I 955 95 29181 244 
466 89 93 578 643 773 

0019 90 223 530 17 93 91 726 919 I I 15 '21189 293 306 
67 97 605 775 88 942 22148 89 367 437 524 737 835 83 969 
23060 366 484 773 24029 79 112 564 492 706 156 922 25362 
65 91 481 513 844 24053 307 34 45 50 479 704 27194 310 443 
559 428 785 828 942 28903 390 91 489 454 842 88 912 25015 
58 274 15 359 437 596 621 94 862 

3O070 874 431 45 601 52 98 772 73 984 31033 267 536 
694 971 32037 165 538 640 55 73 937 33061 78 197 214 18 
43* 590 640 53 171 34012 19i 413 531 660 12 704 96 35026 
40 48 163 95 244 64 345 484 87 508 15 60 414 55 69 719 
922 36070 128 63 85 244 444 837 45 62 971 37023 54 138 
83 31 5769 838 908 38235 94 410 69 652 752 83 953 39028 
145 615 887 95 911 

40018 176 453 97 775 81 84 817 926 41297 491 521 
42706 26 43065 372 489 837 97 969 44118 562 873 923 62 45057 
104 46 44 341 547 93 463 150 46029 160 301 504 772 972 
47061 71 180 222 66 74 666 877 937 63 48018 1̂ 0 44 73 207 
979 429 87 564 615 758 49079 187 259 419 845 

50066 289 381 437 58 95 441 744 153 926 62 51132 220 
312 15 725 863 929 52081 149 247 582 98 631 701 56 998 
30075 104 28 313 409 622 54049 114 222 311 713 73 151 92 
923 55045 671 56109 245 809 386 451 666 859 922 57026 198 
323 765 856 905 58145 234 342 444 559 762 77. 39202 1 ;C 

245 . 262 382 84 486 90 517 772 123 999 97133 239 449 748, 
840 71 98015 126 47 277 395 449 526 670 SCI 99064 124 
53 13 313 524 459 703 916 28 

100023 55 139 46 281 302 817 922 8 101227 300 531 615 
714 178 948 102307 40 441 56 64 572 754 72 895 105003 38 
88 90 204 15 326 36 88 435 157 104099 143 80 2 336 9 47 
412 824 909 20 55 105124 401 12 554 605 737 l l | 10(015 
240 771 93 107017 310 145 532 737 161 10*031 59 201 550 
80 699 828 982 10900 289 322 588 666 701 159 910 48 

110062 442 547 401 920 95 111031 43 301 492 ;72 621 
719 111 971 112057 233 60 420 504 47 752 933 52 113172 
204 333 441 74 784 121 22 988 114147 64 252 491 526 61 
657 751 115033 137 119 232 524 544 474 885 910 79 11401! 
224 332 92 551 404 738 905 117147 544 743 132 973 118089 
98 266 91 435 539 120 51 401 119047 78 255 47 303 570 7 419 
98 711 141 926 18 

120049 213 30 3 329 444 42 521 442 774 113 42 121032 
59 154 300 566 617 59 739 65 900 76 11 122110 220 380 402 
787 123053 356 400 401 60 124033 42 131 204 325 406 « 
503 781 826 986 125051 372 15 512 602 83 701 934 124237 
47 78 322 641 56 77 815 127092 282 92 505 774 856 970 128101 
58 239 44 58 531 42 808 27 I I 129251 9 78 13 414 527 617 

130139 76 7 47 529 97 613 21 906 131071 84 107 455 407 
75 728 132074 113 408 10 440 50 711 I I 827 133025 63 127 
487 715 67 72 134163 319 952 135107 33 117 344 562 726 
805 943 136135 344 9 89 849 901 137059 375 447 413 713 
»47 99 13*023 179 564 647 729 47 108 43 914 139023 871 95 
403 573 682 821 64 

190189 210 315 678 103 941 141062 164 251 87 330 525 
700 872 911 83 14264 186 239 376 456 708 91 131 143072 
151 54 349 49* 708 I I 942 144137 95 356 444 77 686 738 
154017 530 532 708 144140 363 401 27 519 716 147094 112 
23 394 424 37 84 563 716 914 61 148000 134 95 273 623 
728 60 75 935 86 149151 471 702 34 67 950 

150342 476 98 587 925 75 151102 9 4i 213 M 320 420 
59? 662 78 80 776 875 152041 138 200 1 40 51 772 153177 

301 22 41 415 154265 505 78 702 124 914 49 16 155024 246 
I* 538 72 452 405 951 15600 78 356 414 424 7M 137 157065 
70 135 4 15 315 497 511 172 197 151207 32* 90 411 524 402 
731 914 85 159024 41 5 113 74 250 421 79 443 4 741 I 

140055 90 215 479 935 141001 140 239 400 43 142013 
253 393 610 711 163063 157 213 577 485 712 875 164200 17 
40 74 344 64 474 547 601 51 41 67 165101 291 372 524 
748 454 166155 200 113 311 417 75 413 70 25 173 147414 13 
522 677 733 863 74 951 168254 412 66 86 548 110 951 149105 
27 367 575 841 

170018 390 50 t 70 8 862 171336 437 610 
724' 98 867 935 72 81 172000 02 41 122 76 320 
92 509 35 614 42 88 726 7 41 964 7 173055 
363 641 791 4 826 56 68 934 76 174000 119 23 
4S6 8 588 612 175113 808 616 88 56 64T 51 
962 85 176165 298 53 8718 177015 178 405 746 
865 178038 165 233 44 60 3 l 6 492 4 179137 78 
94 95 869 746 908 

180348 819 86 489 81 1R1080 121 530 95 
812 69' 88 182159 259 66 829 81 98 587 602 
792 808 188076 204 622 812 963 14075 701 80 
55 84 843 987 185090 1 114 440 1 80 619 56 
850 941 90 186058 161 87 494 646 91 793 830 
958 18706 187 239 381 492 542 618 788 985 
188017 145 212 816 188017 145 212 616 189028 
541 701 984 91 

19037 179 406 63 524 51 675 93 803 938 
191048 282 568 44 896 931 78 10*0 '« 212 523 
788 916 198001 368 665 743 5 860 938 194130 
87 81 562 666 725 839 

DRUGIE CIĄGNIENIE. 
50.000 zł. ~- 133927 
25.000 zł. — 126692 
20.000 zł. — 57729 
10.000 zł. 13726 82855 98641 126444 

5.000 zł. — 57116 92032 129020 132485 
2,000 zł. 9925 9847 29316 34610 34688 

35969 36243 66847 70661 82876 84388 
92151 95541 133532 137506 150926 
151763 173779 172311 191298 193837 
191028 

1.000 zł. — 3626 13104 30034 36796 
35877 40605 44877 54367 62809 74251 
76616 89693 96103 99956 126828 133394 
138374 143273 158347 161723 161648 
178533 183271 192591. . 

WYGRANE PO ZŁ. 200. 
174 397 586 894 925 1403 509 653 934 2094 

33i 794 9 3 5 ' 5 7 3257 312 517 4320 538 5083 
499 6076 319 750 870 89 7110 66 648 64 961 
8089 290 384 688 787 9130 51 386 700 885 980 

10034 120 814 80 618 712 928 11181 448 86 
705 51 12010 31 310 42 420 13251 331 613 38 
910 27 14001 38 352 54 439 77 562 611 791 
989 15061 436 39 729 815 67 16112 69 431 551 
56 88 17205 607 79 93 943 18880 443 84 86 
798 850 905 19020 246 439 504 26 716 

20270 310 781 21092 164 214 301 408 54 
785 22221 64 85 566 684 23261 309 62 65 546 
830 905 25419 659 889 26176 77 4 l 9 62 98 608 
27621 712 S78 28666 97 722 23 29637 740 807 
30. 

30171 W 31013 64 32465 791 33665 34333 506 846 
35426 907 39 36048 230 54 422 55 572 445 37160 312 '. » 
10055 58 310)6 30 63 92 125 306 712 *04 3*175 419 583 
*4o 

10441 256 850 98C 41714 85 846 42M5 '81 418 721 43029 
9- 200 371 518 711 982 85 44097 433 637 45 *4 8)2 9T.7 
33 l O S 5W 21 51/ 67 117 47J73. 2JZ 681 ł t t f i * i i N I 

841 98 49127 37 2*0 404 12 911 
4-/6T 105 312 594 534 '.12 f? 'Al 5i'<4 4,6 14 7!« 

2' ii 52100 )». 343 574 ''14 532̂ 7 >. .•»» f ) tf I * . 54411 
i • f 40 3«*Ł 54'42 JOT 524 . . 1 **• > ."3 10 5*49 

•tKi 220 364 426 <.5 * » 1)4 915 59335 441 95 571 960 
60036 481 444 929 40 41137 233 666 65 550 70 608 161 

62171 242 56 573 710 133 49 43442 700 431 734 300 430 
64068 333 412 514 756 74 45057 301 410 575 *44 66279 
345 626 55 845 67011 201 60 361 769 985 68068 22 3251 503 
877 49154 270 311 474 / l l 457 59 982 

70454 714 34 71025 554 660 72167 72 307 540 104 10 
91 976 19 73021 117 481 592 491 741 41 74245 440 542 
60 75318 514 76073 378 565 611 81 808 77164 72 262 523 
945 78171 313 491 553 79039 60 124 289 683 776 

80808 914 81089 113 232 284 554 992 82056 200 439 606 
701 910 83001 32 60 307 697 314 910 84066 293 594 607 
803 85 128 526 582- 16030 513 67 819 988 87359 734 48 
915 88580 772 862 89013 70 256 593 830 

90525 91030 203 498 984 92054 611 753 818 93162 95 991 
94270 55 745 809 975 95184 296 921 96145 204 66 717 990 
91002 15 209 338 670 98011 344 816 70 99273 357 495 702 
11 

10189 269 797 397 564 741 64 819 971 101250 457 633 
818 904 83 102070 309 407 876 103688 955 10423 932 57 
195090 341 910 10113 622 769 107038 175 388 506 77 640 
751 56 91 817 108042 285 376 461 93 98 571 109008 221 
524 73 662 874' 75 110112 209 21 532 902 38 Ilia* 920 34 
112253 113756 829 979 114437 708 874 984 115679 764 
116090 186 117279 449 636 744 970 111055 59 435 514 993 
741 995 119215 73' 495 143 992 

120045 213 932 121054 124 282 644 713 807 39 45 122070 
104 686' 993 123349 589 163 124074 152 980 125240 497 
637 126088 91 Z57 404 734 57 91 127078 134 297 127 63 
761 129151 97 225 47 450 

130584 661 731 815 62 131181 314 539 790 858 997 132671 
(61 987 133674 295 334 423 134007 41 98 135086 277 451 
599 600 959 136021 260 696 137537 614 705 138030 252 360 
514 80 815 94 967 139149 425 549 646 742 

140335 42 630 785 141019 320 142150 260 324 36 46 
947 143150 494 731 144049 371 537 145081 514 138 146314 
540 777 935 147351 44 51* 141234 341 14*431 54 714 *51 

150015 192 501 07 84 151553 917 152259 357 570 951 
153077 269 571 414 07 718 154298 304 608 155196 232 392 
671 156259 572 43 157190 242 357 596 114 922 74 151111 
212 333 711 945 159352 673 720 119 

160056 223 315 512 163 161082 37* 99 493 161118 35 
445 638 848 731 911 48 143035 154 I * 475 701 14410! 5* 
639 722 121 145193 224 IM 39 900 166041 385 401 741 
167W9 90 554 161514 17 615 74 715 169614 

170323 474 72* 70 171014 37 14 144 422 172429 173049 
174342 474 505 4*0 159 175015 146 210 391 474 674 741 
174013 345 885 177000 767 81 171081 414 745 179044 122 565 

180040 137 471 835 55 111746 801 961 18201* 19* 550 
•43 183005 275 731 184846 50 185204 638 871 902 71 
186065 316 635 756 187018 238 500 70 751 118494 638 
189087 267 98 408 37 551 106 

1*0103 812 191236 617 917 192713 193645 9?1 194022 
TRZECIE CIĄGNIENIE, 
WYGRANE PO ZŁ. 200. 

2*3 571 440 63 *35 1105 278 872 77 10 2233 999 425 
59 - 534 934 3000 25 123 431 564 443 715 824 78 4043 250 
316 598 718 39 700 880 5186 64 303 566 734 962 6070 214 
325 682 7204 462 572 848 8073 207 514 632 9553 755 918 45 

10282 472 504 604 99 830 11232 480 640 756 82 561 846 
16165 469 607 802 12 17269 344 519 620 753 916 18004 255 
370 403 590 609 770 19218 34 467 561 669 781 87 

20034 69 514 84 646 65 21007 372 22867 23117 
519 76 24055 21(1 403 95 25168 72 293 398 614 
26078 247 74 631 27105 671 734 51 28040 149 98 
277 802 919 29174. 

10376 79 88 446 11209 819 36405 506 986 12147 
100 44 67 78 569 765 818 84 11019195 1S1 625 42 
728 9S6 14170 881 3S419 568 449 16241 606 18021 
119 540 5 904 19054 132 459 714 99. 

40128 510 834 985 41480 42111 358 554 43239 
49 44296 520 77 72 788 45089 385 524 904 46410 
11 508 74 48042 110 40 649 956 99 49161 94. 

50011 215 511 678 S7240 417 $57 866 52117 205 
917 53064 195 5 662 888 S ' " 8 197 687 911 92 
55016 98 149 58 761 S607" 217 400 719 78 S69 
905 57096 847 952 66081 103 743 831 93298 321 
619 859 928. 

60156 72 474 S26 80 «46 791 776 61419 S65 
98 776 987 62223 61 338 572 98 63069 384 802 91 
64590 653 792 68051 151 398 664 75 996 66599 
656 7667 67040 62 161 68335 90 69080 162 413 29 
651 701. 

70169 371 479 502 21 29 58 709 841 956 
77023 69 154 290 134 490 567 665 717 65 903 69 
72038 69 154 290 134 490 66S 717 65 903 69 720'R 
107 259 4 84 439 S19 7108 56 858 '*40 69 74321 
568 75084 161 950 54 56 85 76411 985 77038 112 
298 411 581 768 985 79271 405 553 853 . 

80225 696 783 870 85 96 81136 71 206 401 581 
f03 732 919 79 8249 81008 67 171 541 81471 638 
85044 72 262 7903 87017 140 225 622 915 88053 
151 535 804 8909 458 631 918. 

90638 702 63 996 91697 778 92052 93153 94074 
211 305 75 522 820 95430 95355 787 96073 879 
97506 9812 490 12360 91 659 97 882 . 

100101 49 262 341 446 858 779 10034 134 287 
98 699 102001 119 261 355 529 103113 310 419 
521 618 874 603 104110 362 498 105260 923 106059 
164 119 405 48 819 909 107111 260 327 507 740 
955 108101 76 885 902 109392 532 636 

110631 82 116016 11 716 95 992 112019 442 
572 710 113081 145 141 147 4446 701 9R 855 974 
114098 587 115667 16094 256 742 846 117091 111 
46 588 633 760 64 18485 521 63 782 888 119476 
68 506 69. 

120156 34 411 743 871 121217 126 421 814 
122198 459 121592 917 19 14558 88 66} 91 713 
"58 59 12539 72 40 832 126*54o 164 325 56 694 
954 127112 599 628 462 857 929 128177 469 522 89 
129145 551 6000 942. 
.18 891 111923 418 68 135538 699 775 136015 216 
S52e 137417 671 138013 285 584 963 18042 167 
458 684. 

140117 73 80 87 141093 121 408 142160 S76 
997 143429 51 6G0 701 850 14412 48 91 456 742 
145110 76 97 479 714 146217 655 97 147005 67 
242 510 667 929 148057 249 103 470 149075 165 
363 491 SS1 9350 . 

150019154 281 606 15101 282 581 6787 152008 
41 428 522 642 722 64 857 151179 710 154112 401 
806 155168 810 156611 21 71 860 991 157274 457 
585 60 706 970 1S809 158071 157807 159163 332 
51 952. 

160087 252 67 850 161179 821 666 78 162265 120 
441 41 72 99 1 ! 271 818 25 471 819 164127 472 
165179 214 60 167 601 801 166029 211 518 75 619 
848 914 176115 186 168097 271 453 989 169355 61 
405 670 739. 

170171 84 211 4S 576 610 197 171111 58 76 
9605 172467 520 649 778 958 173091 151 295 S29 
729 819 174281 582 619 707 1 7 848 1750S6 247 54 
715 970 1 76043 U l 54 394 263 79 507 760 177146 
259 577 814 920 178126 213 8S 377 595 911 179419 
622 758 874. 

180025 219 405 12 736 882 181617 97 79? 
182161 681 985 183041 332 98 466 931 184152 
249 470 584 185942 186250 852 70 187214 91 164 
188181 730 876 189148 436 588 807 65 87. 

190435 66 177 192103 97 517 847 193003 117 
370 465 19454J 817, 
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Wlei pięć naparstków octu do litra wody... 

Jak sprawdzić „sokoli wzrok"! 
K o n t r o l a n a s z y c h z m y s ł ó w , mm 

: Często nic dbamy wcale o to, czy czasa 
ii nie psuje się coś, nie pogarsza 

w naszych organach. 
' Doprawdy nie wiemy — o ile nie wystę-
ują jakieś wyraźne braki— czy .nasze oczy 
szy, nasz nos i podniebienie, nasz dotyk 
•reszcie, działają równie sprawnie jak dzia 
iły dawniej, czy nie zużywają się już z 
zasem, czy .nadal możemy chwalić się na-
zym wzrokiem sokolim"? 

' Oczy możemy skontrolować bardzo pro 
to. Każdy zna chyba konstelację Wielkiej 
iedźwiedzicy. Nic wielu jednak wie, że 
ruga gwiazda z lawej strony, jest gwiazdą 
odwójną; składa s£ę z jednej dużej i z je-

I nej bardzo małej (gwiazdy, która jakby 
iedzi na pierwszej. Otóż tę gwiazdeczkę 
owinniśmy widzieć-gołym okiem, dokła-
nie rozróżnić ją od:większego towarzy-
za. Jeśli jednak potrzeba nam lornetki by 
1 dostrzec— wtedy musimy z żalem stwier 
zić, że wzrok nasz się stępił, że trzeba zre 
ygnować z próżności i póki,czas 

sprawić sobie okulary. 
Trzeba jednak poddać oko i drugiej pró 

>ie— na krótki dystans. Spjrawdzić, czy so 
zewka w naszym oku jest tak samo elasty 
zna jak dawniej, czy potrafi'widzieć rów-
iie dobrze rzeczy oddalone jak i bliskie. 
'otrzebna nam do tego jest zwykła taśma 

• :entymetrowa. Jedną ręką trzymajmy ko-
liec taśmy oznaczony zerem, przy końcu 
losa, a drugą ręką wyciągnijmy centymetr 
nożliwie daleko na wysokości oka. Teraz 
mok nasz ślizga się coraz bardziej do twa 

, zy. Baczyć trzeba, który centymetr wi-
Jzieć będzie już zamazany, niewyraźny. 

Centymetr ten staje się bowiem wtedy 
miarą naszego wieku. 

<Iie wieku, który wyczytać możemy z metry 

ki, ale rzeczywistej siły 1 sprężystości or-
O ile bowiem człowiek nie jest ani krótko 
ani dalekowidzem, elastyczność soczewki 
ocznej zależy od naszej siły żywotnej, od 
naszej młodości. Im starsi jesteśmy, tym 
mniej elastyczna staje się soczewka, tym 
trudniej ujrzeć nam rzeczy bliskie, tym dal 
szy będzie centymetr, który widzimy jesz
cze na wyciągniętej taśmie. 

Dziecko ujrzy jeszcze wyraźnie liczbę 6 
a nawe 5 i 4 na centymetr z całą ostroś
cią. Dla zdrowego człowieka trzydzie
stoletniego punkt krytyczny leży 

już koło dziesiątki, 
czterdziestoletni widzi już tylko 15, czter
dziestopięcioletni —20, a starzec traci zu
pełnie zdolność akomodacji (tak się to na
zywa) soczewki i zupełnie nie widzi blis
kich liczb. 

Tak więc na centymetrze odczytać może 
my z łatwością ile lat mamy właściwie, nie 
ile wiosen minęło od naszych urodzin, ale 
w jakim stopniu starło już życie naszą mło 
dość. 

Często chwalimy się naszym ostrym 
smakiem, wrażliwością podniebienia, twier 
dzimy, że odkryjemy każdy „abszmak" 
(cóż za wstrętne słowo!) w winie, każde 
najlżejsze przypalenie marchewki, najlżej
sze niedosolenie zupy. To czułe podniebie
nie było już przyczyną wielu tragedii domo 
wych. Ale warto się jednak zastanowić, 
warto sprawdzić, czy rzeczywiście chodzi
ło w tych „tragediach" o nasze delikatne 
podniebienie, czy o zwykły kaprys i zły hu 
mor. 

Weźmy dwie flaszki litrowe, napełńmy 
je wodą i rozpuśćmy w jednej z nich dzie 
sięć gramów cukru. Jeśli teraz potrafimy 
wyczuć, która woda jest słodzona a która 
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ganizmu naszego, „wieku biologicznego", 
nie, jeśli potrafimy wykryć tę odrobinę cu 
kru w wodzie— wtedy mamy prawo robić 
dowolną ilość awantur o to, że mięso jest 
niedosolone. Można zresztą zrobić ten sam 
eksperyment z trzema gramami soli w li 
trze wody. Ody tych nie wykryjemy, nie 
wolno nam do końca życia mieć pretensji o 
zły smak tej czy innej potrawy. Bo popro-
stu nic o smaku nie wiemy, mamy przytę
piony zmysł i niewiele więcej wiemy o tym 
co słodkie, co gorzkie, niż ślepy o kolo
rach. Możemy być wtedy pewni, że wszel
kie kaprysy będą tylko wynikiem złego hu
moru, lub poprosfu... bigosu „pod dwie 
większe" szybko przełkniętego w barze. 

Chwalimy się także często, że „mamy 
nosa", db ludzi, do książek, do kart nawet, 
że .wywąchamy" zaraz có" się gdzie świę
ci Może. Ale jak jest rzeczywiście z tym na 
szym zmysłem powonienia z tym naszym 
„nosem"? • 

Rozpuśćmy pięć naparstków octu w l i 
trze wody i powąchajmy taką mieszaninę. 
Jeśli odczujemy jeszcze tutaj ostry zapach [ 
octu, możemy się słusznie szczycić dobrym 
węchem. I to jest chyba — pomimo pozo
rów— zmysł, który człowiek ma najlepiej 
wyrobiony. Normafny nos wyczuwa 5 mili 
gramów kamfory w litrze powietrza. Wy
czuwa też 0,7 miligramów eteru, a nawet 
taką odrobinę jak 0,0007 miligramów olej
ku miętowego w litrze wywącha zdrowy 
człowiek. Najbardziej wrażliwy jest jednak 
nos nasz 

na zapadł pTzma, 

którego wyczuwa w rozcieńczeniu jeden do 
2000 milionów! 

Warto więc poddać raz próbie, skontro
lować nasze zmysły, które są dla nas prze
cież nierównie ważniejsze, niż badany cią
gle piec, licznik, czy kuchnia. Kontrola taka 
może przy tym wiele powiedzieć o nas sa
mych, o naszym wieku ukrytym za suchą, 
nic nie mówiącą liczbą lat, o naszych uspo 
sobieniach, a nawet o naszym instynkcie, 
guście i znawstwie ludzi. 

Tradycyjne Wenec*f 

Malowniczy fragment tradycyjnych regat weneckich, 
specjalnym ceremoniałem, wskrzeszającym 

które odbyły się ostatnio ze 
długoletnie cljyczaje. 

NAJWIĘKSZY ZEGAR NA ŚWIECIE 
posiada fabryka mydła. mm 

Od potworów „jaj norymberskich" z 
pierwszego okresu zegarków kieszonko
wych, aż do naszych płaskich, nowocze
snych zegarków wiedzie daleka droga. 

Za najbardziej płaski uchodzi zegarek, 
wykonany w roku 1909 w pracowni zna
nego mechanika w Lc Locie w Szwajcarii. 
Zegarek ten jest wyłącznie z kopertami i 
szkłami tylko 3 mm. gruby. Ponieważ na 
obie te części odchodzi więcej niż 1 mm., 
pozostaje dla mechanizmu samego jeszcze 
tylko 1,9. mm. 

Najmniejszy zegarek zbudowany został 
w Genewie. Miniaturowy ten czasomierz 

mierzy w średnicy zewnętrznej 11 mm. i 
waży niespełna 1 gr. Wskazówka minuto 
wa jest 2,4 wskazówka godzinowa 1,3 
mm. długa. Kółko cylindrowe posiada 13 
zębów, średnice 2 mm. i waży 0,001 gr. 

Największy zegar posiada fabry/a my 
dła Colatc w Nowym Yorku na dachu swe 
go 14 piętrowego budynku fabrycznego. 
Wielka wskazówka jest 6,1 m długa, ko
niec tej codziennie odbywa drogę długo 
ści 1,5 km. Największe koło mechanizmu 
tego zegara mierzy w średnicy 3,3 m. Ze
gar zbudowany jest ze żelaza i waży 6 
tys. kg. 

Stolica Etiopii — Addis Abeba 

zamieni się w miasto-ogród. 
Wraz z mijaniem pory deszczowej nl 

knie jedna z najpoważniejszych trudności 
we włoskiej akcji kolonizacyjnej w Abi
synii. Włosi pozamykani w twierdzach i 
miastach wyrusza na pacyfikację resz
ty kraju, a jednocześnie, jak donosi „Gior 
nale dTtalia" rozpoczęte zostaną prace 
nad rozbudową stolicy. Plan tych robót 
Jest obecnie przygotowywany przez ko
misję, podległą bezpośrednio gubernato-

NOWA RASA PSZCZÓŁ 
farmerzy amerykańscy zacierają ręce. 

Pewnemu hodowcy w stanie Indiana 
(U.S.A.), Jay Smith'owi, udało się wyho
dować nowy niezwykły gatunek pszczół, 
który zdaniem znawców przyczyni się do 
zrewolucjonizowania starej jak świat pro
dukcji miodu i wzbogacenia farmerów ame 
rykańskich. 

Nowa rasa pszczół produkuje o wiele 
więcej miodu" i 

buduje większe plastry. 
Pszczoły te są dużo silniejsze, mogą 

więc przebywać większe przestrzenie w 

poszukiwaniu nektaru kwiatów. Ponadto 
nowy gatunek pszczół wcale nie kąsa. Jay 
Smith prowadzi badania mikroskopowe 
nad anatomią pszczoły i po długich do
świadczeniach udało mu się. drogą sztucz 
nego zapładniania uzyskać królową-mafkę 
o zupełnie nowych właściwościach. Obec
nie p. Smith zajmuje się sprzedażą nowe 
go typu matek-królowych pszczelarzom 
amerykańskim i, jak wykazały doświadczę 
nia, pszczoły te produkują przeciętnie o 
60 funtów miodu więcej rocznie. 

rowi Bottai. Przyszła włoska Addis 
Abeba będzie miała niewiele co współne-
go z dawną stolicą negusa. Włosi projek
tują zbudowanie wspaniałego miasta r 
ogrodu na 200 000 ludzi. Miasto podzielo
ne będzie na szereg dzielnic, otoczonych 
parkami, mianowicie: dzielnicę handlową, 
mieszkań, gmachów oficjalnych, willową, 
wystawowo - hotelową oraz z konieczno
ści „czarne ghetto". Addis - Abeba ma 
być miastem wołnym, jednakże posiadać 
będzie szereg na swych krańcach położo
nych fortyfikacji które óbroriić ją mają 
przed wszelką napaścią. Większość tych 
prac ma być gotową już w następnym ro
ku, a cajość w ciągu najbliższych pięciu 
'lat. 

PODSŁUCHANE 
U SPIRYTYSTÓW. 

— Czy chodzisz na seanse spirytysty
czne? 

— Albom ja głupi? Nie ma już porząd
nych duchów. Ostatnio u Pieprzykiewiczów, 
duch Aleksandra Wielkiego ukradł mi szpil
kę rubinową z krawata. 
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STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział tle od two-

rj dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
.za* pożaru teatru zginał ich >yn Janek Wojdec-
Itła o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarzadza-
acego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 

pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
vidowni. Rummy tymczasem napróżno szukał za-
pnionego Janka. 

— A ty skąd umiesz po polsku? 
— Bo ja też jestem Polak. Nazywam 

iię Jan Woydecki. Przepraszam pana, je-
iftem pewny, że mógłbym już żyć o włas-
lych siłach. Może się przydam panu.- A l -

\ho w gazecie... zostałbym bardzo chętnie 
Ifjlziennikarzem. Niech pan weźmie mnie 
[jreaóbą! — dokończył błagalnie. Nagle 
Ipdwrócił głowę, zawstydził się widocznie 
wybuchu. Jego plecy drgały lekko. — 
Niech pan weźmie mnie ze sobą... — po-

Hurtórzyl cicho. 
Marek wysłuchał chłopca, współczu

jąc mu w głębi duszy. Poklepał go po ra
mieniu: 

— Pogadamy jeszcze o tym, mój ko
chany! — rzekł wesoło, chcąc mu do3ać 
otuchy. Zrozumiał, że chłopak zmieniłby 
chętnie temat rozmowy. — No, to chodź
my. 

Po drodze Marek spoglądał ukradkiem 
na chfopca: zdawało mu się, powróciło 
mu beztroskie usposobienie. 

Sympatyczny smarkacz! — pomyślał 
dziennikarz. — Z przyjemnością zrobił
bym coś dla niego, gdybym tylko wiedział 
co w tym wypadku byłoby najbardziej od
powiednie. 

• * • 
W rzeczywistości Janek Woydecki nie 

telefonował do pana Taylora. Rozkoszo
wał się narazie swobodą z daleka od czuj
nego oka dyrektora szkoły i dość surowe
go trybu życia w internacie. Postanowił 
bez namysłu korzystać z wolności, dopó
ki się da. 

Nie wiedział, oczywiście, że następne
go dnia po strasznym wydarzeniu w tea
trze, już od samego rana w szkole pano
wał smutek i przygnębienie, jakich mury 
tego domu nie znały od trzydziestu lat — 
to jest od dnia, w którym Ryszard J. Tay
lor dopiero otworzył uczelnię z interna
tem. 

— Nie rozumiem, dlaczego nie zażą
dałeś od tej... od tej pani, aby ci pokazała 
tewój dowód osobisty... — mówiła pani 
Taylor, a łzy ściekały obficie po jej okrą
głej, rumianej twarzy. — Jak mogłeś to 
zrobić, nie wiedząc, z kim go puszczasz? 
Gdybyś przełoży} przynajmniej przepust
kę na poniedziałek... wszystko byłoby do
brze. 

Pan Taylor nerwowo przesunął dłonią 
po gęstej, siwej czuprynie, potem splótł 
palce i zacisnął ie tak mocno, że stawy 
trzasnęły. 

— Przecież... przecież wylegitymowa
ła się odcinkami przekazów na wychowa
nie Janka — mruczał strapiony. — Po 
tym wszystkim nie wypadało mi żądać 
od niej innych dowodów... Zrozumże, mo
ja kochana, że jeśli ktoś tyle lat łoży na 
chłopca, to mia[em podstawy do przypu
szczania... nawet do pewności, że Janko
wi nic złego się nie stanie. Czy nie tak? 

Pani Taylor niewiele słyszała z tego, 
oo mówił jej mąż. Siedziała jak zwykle 
przy oknie w swoim ulubionym fotelu i 
popłakiwała cicho, raz po raz ocierając 
łzy i spoglądając na ulicę w nadziei, że 
lada chwJa zza rogu wyskoczy Janek. 

Przywieźli do niej chłopca, gdy był 
jeszcze bardzo mały i gdy się wyjaśniło 
ostatecznie, że sama iuź nie będzie miała 
dzieci. Przeniosła na niego całą miłość 

kobiety, zawiedzionej w najgorętszym 
pragnieniu. Była najczulszą matką, widzia 
ła z dnia na dzień, jak Janek rósł i rozwi
jał się umysłowo. Nikt nie potrafiłby o-
ioczyć go taką troskliwą opieką i dopil
nować, by niczego mu nie brakowało i 
aby nikt go nie skrzywdził. Całymi noca
mi nie zmrużyła oka, czuwając przy jego 
łóżku, gdy zachorował na odrę; trzymała 
go za rączki, gdy lekarz wycinał migda
ły; cierpiała z nim fizycznie, gdy zapadł 
na tyfus, nie jadła, nie spała, chodziła nie 
przytomna ze strachu; odżyją, gdy w cho 
robie nastąpił przełom i razem z Jankiem 
powracała do zdrowia. 

To był jej syn z krwi i kości, dawno 
się zżyła z tą myślą. I teraz go nie ma... 
Wyszedł, wczoraj miał wrócić i do tej po
ry go nie było. Może spotkało go jakie 
nieszczęście, w dużym mieście nietrudno 
o wypadek... 

Nie zauważyja nawet, że mąż wyszedł 
po cichu z pokoju. Siedziała pogrążona w 
bezgranicznej rozpaczy, jak gdyby już nie 
ulegało wątpliwości, że Janek umarł, zgi
nął. A wszystko jedynie dlatego, że dro
bne nierozważne kłamstwo chłopca prze
szkodziło, aby się dowiedziała, gdzie jest 
w obecnej chwili i co się z nim dzieje. 

Pan Taylor kroczył przez dziedziniec, 
prostując się z trudnością i usiłując nadać 
•twarzy spokojny, obojętny wygląd, sie
rdziło go kilka par badawczych, poważ
nych oczu starszych uczniów. 

— Nadrabia miną — mruknął jeden. 
— Udaje, że wszystko jest w porządku. 

Drugi wzruszył ramionami. 
— To mu nic nie pomoże. Wiem z ca

łą pewnością, że Woydecki nie miał prze
pustki na noc. Dałbym sobie rękę uciąć, 

że coś musiało się stać. Tak jest, pano
wie... 

— W każdym razie nie porwali go, o 
tym mowy być nie może! — przerwał trze 
ci. — Przecież nie jest bogaty, o tym każ
dy wie. Ma akurat tyle, że wystarczy na 
konieczne potrzeby... nie ma nawet rowe
ru, nie mówiąc już o motocyklu. TakiegO 
nie uprowadzą. Poza tym porywanie lu
dzi jeszcze nie dotarło do starej, poczci
wej Anglii. 

— Wczoraj był wielki pożar w Londy
nie. Spłonął teatr podczas przedstawie
nia... — wtrącił bezdźwięcznie Bert Strick 
land. 

Skonsternowani chłopcy spojrzeli po 
sobie. 

— Oo... — zawołał jeden niepewnym 
głosem i urwał. 

Drugi zrobił porywczy ruch ręką, jak 
gdyby chciał odpędzić straszną wizję. Po
wiało zgrozą. Wszyscy byli zaskoczeni, 
przygnębieni, lecz każdy się starał ukryć 
za wszelką cenę, że uległ słabości, niego
dnej prawdziwego mężczyzny. 

— Jak się wam zdaje, czy Ryszard J. 
tak samo myśli? — zapytał któryś. 

— Ryszard J. jak zwykle usiłuje w 
miarę możności o niczym nie myśleć... — 
zauważył z lekką pogardą Strickland. — 
Trzymam jaki chcecie zakjacL że do tej 
pory nawet policji nie zawiadomił. Gdyby 
to zrobił, zdziwiłbym się pierwszy raz w 
życiu... Ale kogo mi naprawdę żal, to ciot
ki Polly. Przecież ona mu pieluszki prała 
własnoręcznie... Tak, ciotka Polly jest na 
pewno bardzo nieszczęśliwa. 

Chłopcy zaczęli myśleć o pani Taylor, 
która wbrew uświęconemu zwyczajowi 
nie pokazała się dotychczas. (D. c. n.) 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Władysława Srypalkowikiofo 
w U M Bętkowska 186 j iwirk l strój Kajoti 2) 

Za redakcję odpowiada: Roman Furmańskl. 
Za. wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowskl. 


